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radzie ź darów ameryi
fiUeskalofilska robota

Ocł pierw szych niem a i dni pow stania państw a 
polskiego w szelkie w stocznictw o w  naszem  spo ­
łeczeństw ie, d latego , że sam o nie m iało tyle si­
ty- żyw otnej, aby bezw zględnie opanow ać tw o ­
rzący się  organizm  państw ow y, ębWyciło się ta- 

. ktyki stra szen ia  w łasnego .społeczeństw a przed' 
przepotężnym i a tajem niczym i sjlami, k tó re  dzia­
ła ją  n a  jego zgubę. S traszy li św ia t cały p rzed  
polską, jak długo n ią  k ierow ał rząd  ludow y z 
takim  skutkiem , ż.e nikt na świeci 3 dla z ry w a­
jącego okow y narodu nie m iał n aw et życzliwego 
słow a

Pam iętam y w szyscy, jak  szkalow ali imię Pol­
ski zap ram es-lum inarze  narodow i, jak Mor-tczew­
skiego a naw et P iłsudskiego p rzedstaw iano  w P a ­
ryżu, jako  zakapturzonyeh bolszew ików  i p rze­
strzegano  koalicyę, aby nie uznała takiego rz ą ­
du, aby  nie puściła  w ojsk  H aiłera do Polski, k tó ­
rędy m ogły  stan ąć  na  zagrożonych zew sząd  g ra ­
nicach.

Gdy niebezpieczeństw o rządu ludow ego chw i­
lowo minęło, zaczęto dopatryw ać się w  każdym  
robotńiKu bolszew ika, k tóry  krzyw ym  okiem  p a ­
trzy ł na  org ie  paskarzy , czy łapow ników , w y­
gładzających ludność, ograbiających sk a rb  pan- 

Atwowty i (doprow adzających cały ap a ra t p ań stw o ­
w y do stanu ustaw icznie odm aw iającej posłuszeń­
stw a m aszyny.

Z każdej w alki ekonom icznej robo tn ika  rolki 
się  bolszew icką in trygę, każdy krok polityczny 
zorganizow anej k lasy  pracującej, zm ierzający do 
tego, aby  państw o polskie uczynią tą  potęgą, 
idąca w łasnym i d rogaio j i strzegącą w łasnych po- 
tdzeb i in te resów , usiłuje się tłóm aczyć, jak o  o b ­
c ą  intrygę.

S traszy  się  w reszcie społeczeństw o tu  na 
kresach ukraińskim i pow staniam i, jakgdyby sję 
chciało tę część społeczeństw a tu tejszego, k tó ­
rem u :już nerw y odm aw iają  posłuszeństw a sk ło ­
nić d o  opuszczenia tego kram . Dodać należy,' 
że to straszen ie  wychodki często ze sfer, k tórym  
już z sw eg o  zaw odu lęk taki nie przystoi.

Ta tchórzliw a tak tyka  w  oczach  w łasnego 
społeczeństw a m a jednak daleka idące cele na  
oku, chce bowiem  'odwrócić jego uw agę, p rze ­
straszonego  rzekom ym  rak iem  bolszew ickim , ro z ­
rasta jącym  się na ziemiach polskich, o d  w telk;ej 
g ry  in teresów , jaka dziś m a m iejsce na  wschodzie.

Oczy koaiieyi., Niemiłee i Czech zw rócone są  
na Rosyę. Niemcy p rzez w spom aganie Judenicza 
w  okolicach P e te rsbu rga , chcą sobie zapew nić 
bezpośrednie połączenije z usiłu jącą się odbudow ać 
Rosyą reakcyjną. Na trupach niezaw isłość5 Ł otw y, 
Estonii a  m oże i  L itw y m a 'być zbudow any  ten  
m ost w spółdziałania państw ow ego usiłujących się 
odbudow ać po klęskach w ojennych  potęg. I nie 
ulega dziś w ątpliw ości, że zw ycięstw o Judenicza 
na  północy, to  rów nocześnie zw ycięstw o p lanów  
ckspanzyi niem ieckiej na  wschodzi?:.

Tylko uczynienie w yłom u w  pasie bezpo­
średnich połączeń Kosyi z Niemcami m oże unie-

Zjazd k u !tu ra l(a « -a ś i» ia fn iif  P. P. S.
• X

A rm ia JstsHemse-Ei p ob ita .
P o la r  i e a ir a  ra zm a ito śea  w W a r s s a r ie  

Ż yw cem  spałem® k o b ieta .

A fera  cM&r®«ya w r z g s ls le  c r e s k im .
“ RAGA, 4 listopada, noc. (Pat.). ,P raw o Lidu“

donosi, że Ubrzymią sensacyę w Pradze wywołało 
aresztowanie szefa se&cyi w Ministerstwie skarbu 
Jiraka, który usiłował przekupić dra Benesza i je­
go seleretarza w  tym oełu. ażeby przeprowadzić za­
proponowaną przez pewną firmę w Rotterdamie w 
pokątnej irodze •

rraasaktyę cukrewą 
bez zgbdy parlamentu. Dr. Benesz polecił aresztowa­
nie Jiraka

Aresztowanie nastąpiło wśród następujących o- 
kołicznośei: Dr. Benesz polecił Jirakowi przybyć do 
swojego biura w  celu przedłożenia mu realrr/ch pro- 
pozycyi. Kiedy Jirak wsuomnial o milionach które 
na tej transakcyi będzie można zarobić, dr. Benesz 
przywołał znajdujących się w sąstedniem, biurze de­
tektywów, którzy uwięzili Jiraka. Równocześnie z 
Jirakiem

aresztowano także dyrektora praskiego banku prze­
mysłowego Tlffflę.

Dyrekcya policyi w Pradze poleciła uwięzić we Wie­
dniu skompromitowanego w tej sprawie dra Freunda.

Wjeat: mie wydanie dziennika „Pravo Lidu“ do­
nosi dziś, że szef sekeyi Jirak jest wlaściclelera 3 do­
mów i jednej wil’i, a ponadto współwłaścicielem f.r- 
my handlowej „Retorma“. Jako przewodniczący sek­
eyi ministerstwa finansów
miał Jirak za zadanie kontrolować zyski1 wojennych 

lichwiarzy.
Ta afera korupcyjna wywołała w Pradze ogrom­

ną sensacyę i jest ogólnym tematem rozmów.
—o—

A FE M  OBEJMUJE CAŁE PAŃSTWO.
PRAGA, 4 listopada, noc. (Pat.). Dzienniki dono 

szą, że afera szefa sekcyi Jiraka zatacza coraz szer­
sze kręgi.

Aresztowano dalszych 23 osób wmięszaijych 
w  tę sprawę.

Równocześnie nadchodzą z Berna wiadomości, że 
aresztowano tam szereg wpływowych osób z kół ban­
kierskich. W e filii banku agrarnego w Gniewinie 
(Briix) aresztowano dyrektora prokurzystę i dyspo­
nenta firmy tudzież 20 innych osób.

CO CZESI OTRZYMAJĄ Z  SLASKA PRU­
SKIEGO.

MORAWSKA OSTRAW A, 4 listopada. (Pat.). 
Cz. B iuro p ras . donosi: W  ostatn ich  dniach 'po ja­
w iły isię pogłoski, że Ozes; m ieli otrzym ać ze 

Mjg

Śląska R aciborskiego edynle 26 gmin. Ze strony 
poinform ow anej jednak donoszą, że ilość gm in 
je s t daleko w iększą, a m ianow icie 40, O przyna­
leżności dalszych gmim rozstrzygnie koalieya pó­
źniej.

PodH m ie, jak  Niemcy od północy, tak  Czesi 
o d  południa szukają  kontaktu z Rosyą jutrzejszą. 

P olityka polska musi pójść po iinh s+anow- 
m ozliw ić ten  natu ra lny  z resz tą  sojusz tych dw óch ,czych usiłow ań, aby b ezw zg lęd n e  przeciąć tenflTTdfłn    _  i  i _ u .  * s_____  I i . i i *  • .BaQStw- Raeczt d y p k w a ę #  połskijej je s t Drze- d w a  pow oruit ty lko n ięharraonizujące się  ptejr-

Ezkodizić ich obecnem u w spółdziałaniu, k tó re  w  selenie, bo zgodne w  tem, ab y  w  przyszłości
przyszłości m oże s ię  przem ienić w  trw ały  sojusz \ zw rócić  się  p rzeciw  państw u polskiemu.

* K to  chce w  Polsce tym, na daleką  przyszłość 
obliczonym  planom  przeszkodzić, na  tego rzuca 
się  z całym  w rzaskiem , w łaściw ym  wszechpoia- 
kom , całym  stek iem  oszczerstw .

B olszew ików , dziś już w  agresyw ności złama 
nych, w ysuw a się  jak o  straszaka , aby  przed  o- 
Czyma społeczeństw a zasłonie daleko g roźn iej­
sze niebezpieczeństw o. Szczuje się  przeciw  mniej 
groźnym  dlzis i będącym  w  bardzo  trudnym  p o ­
łożeniu "Ukraińcom, aby  społeczeństw o k polskie
n ie  dbstrzeg ło  groźnego vidm a Rcsyi, spotęgo­
w anego  iniemiiecko-czeskimi akcesoryam i.

Gra Się na  zszarpanych nerw ach  i n a  zbola­
łej duszy społeczeństw a, aby tym czasem  dokonały 
s ię  p lany , Obliczone faktycznie n a  zgubę Polski, 
a  ułożone zgodnie przy parysk im  zielonym  s to ­
liku  między Dmowskim* E^ająąwjenj, j, Saasóot̂ w n

zw rócony  p rzec iw  Polsce.
Podobna g ra  o d b y w a się  rów nież  na  połu­

dniow o-w schodnich kresach Polski.
Czesi za zgodą p. Dm owskiego w ysunęli g ra ­

nicę sw eg o  p ań stw a  dalek o  n a  w schód, poprzez 
R uś w ęg ierską , w  k tó re j s tw orzy li ośrodek  mo- 
skalofilskiej polityki, prom ieniującej dziś co raz 
Silniej n a  Galicyę w schodnią.

K ram arz jedizie do Rosyi, aby od w schodu 
ciągnąć n ić  polityczną, k tó raby  połączyć się zdo­
ła ła  te rusofiLskimi pragnien iam i polityki cze­
skiej.



Z jazd ikuiłural<ino-<
W  sobotę, 1 listopada rozpoczął w  Krako- 

W  w  sa li Radfy m iejskiej o b rady  pierw szy ćjazd 
kultu ralno-ośw iatow y PPS. W  ZjeźtM e bierze 
ifldkiał 176 delegatów ! i 82 gości, w  tern: 12 aosłów  
socyalistycanych, 11 przedstaw icieli Zw iązków  Z a ­
w odow ych, 2 r*Di'ć»entantów kooperatyw  i je 
den  poseł ludow iec (Wyfcwotenie).

PiBRW SZY DZIEŃ OBR SD

Z agejeale.
O brady Z jazdu, k tó re  rozpoczęły się 11 li­

s topada, zagaił tow . Sochacki, k tó ry  podniósł* 
że k lasa  robotnicza ma stw orzyć now ą kulturę 
w yzw olonej i od rodzonej pracy. Zjazd p racow ni­
ków7 kulturalnych będzie krokiem  naprzód  w  nrs 
cy pockuesśertia ku ltu ralnego  klasy robotniczej da 
w skazów ki i w ytknie dhogi w  zakresie ku ltu ry j 
tió k tó re j p ro le ta ry a t am ierza.

N astępnie dbkonano w yboru prezydyurn Z ja ­
zdu. Na propozycyę tow . Sochackiego w ybran i 
zostali:

Prozydywm: P rzew odn iczący : tow . Prauas 
(W atkaaw a), H acker (K raków ), Lizak (Cieszyn),, 
^Smulikowski (Lw ów ) S ek re ta rz ? : tow . Ł ukow ­
ski, V igat (W arszaw a), Dr. Bolesł. D robner (K ra­
ków ), K w ietniew ska (Śląsk), Ł opatka (Kołomy­
ja ), S tef. Bóbr owska, Dr. Nelken kierow nik biu­
ra  izjazdbw. (K raków ).

Przew odniczący tow. H aecker w ita pierw szy 
zjazd1 PPS. pośw ięcony sp raw ie  ośw iatow ej.

Z jazd  •

jest w yraaem  półw iekow ej i»yśK S3cyallitycz«ej 
pofeMój.

Socyalizm  is-zukał zaw sze zw iązku z kulturą, 
P ro le ta ry a t w ałcząc o  ziszczenie ideałów  soeyaii- 
etycznych w ie, że w alka  klasow a,

je s t  W alią  także o wfieętzę i kulturę. 
M ów ca podnosił działalność ośw iatow a U niw er­
sy te tu  Ludow ego, w  którym  cały szereg to w a­
rzyszy  inteligentów  pracow ał.

Przeciw ko w ojuje n a  w schosłse .
P o  przyjęciu  regulam inu  obrad tow. Sochacki 

Nabrawszy głos, ośw iadcza, że w szelka w ojna 
pociąga za  sobą fa ta lne  skutki dla e tyk i i kul- 
Itury. obniża poziom  m oralny, w y tw arza  zw yro­
dnienie, legfojSrsenf i p a s k a rs (wo. Dla tego zakończe­
nie w ojny  jest w arunkiem  dalszego ku ltu ra lne­
go: i m oralnego  postępu.

M ów ca *głaśza następującą

rejaofucyę:
Zgr-orw.uzerrf na  zjeździć kulturalno-ośw iato­

w ym  PPS. w K rakow ie, w  dniu 1-go listopada 
1319 Ir., zw ażyw szy, że wrszelka w ojna pociąga 
Iza sobą obrażenie się ku ltury  m oralnej m as, że 
od ryw a ona setk i tysięcy ludzi od pracy  p rodu­
kcyjnej, że niszczy zabytki, ifluffi i sztuki.

Że jedynym  uspraw iedliw ieniem  w ójny jest 
Obrona całości i n iepodległości państw a.

Że trw a jąca  jeszcze w ciąż na wschodzie w oj­
n a  z Rósvą sow iecką daw no już strac iła  sw ój o- 
b ronny  charak te r i nie może być uspraw iedli­
w iona żadnym i w zględam i poza im peryalistyczną 
zachłannością kl&s posiadających

P rzy łączają  sw ó j głos db głosu m ilionowych 
rzesz ludizi p racy  i żąd a ją  likw idscyi w ojny na 
wschodzie na zasadach  spraw iedliw ości i posza­
now ania  p raw a  narodów  do stanow ienia o sw ej 
przyszłości.

Reaolucyę uchw alono przez aklam acyę.

larienleai ś lą sk a  CieszyńsKiego.
Tow. Lizak w ita  zjazd imieniem Śląska Cie­

szyńskiego, om aw ia działalność ośw iatow ą w śród 
górników , p row adzoną przez stow arzyszenie , Si 
ła “ , k tó re  liczy {fciś 5.000 członków  i rozpo­
rządza w łasnem  pismem. Życzy pom yślnych w y­
ników  o b rad  zjazdu.

IimeHiera U niw ersytetu  Ludow ego
Imieniem U niw ersytetu  Ludow ego przem aw ia­

ła  dr H elena W itkow ska podnosząc pracę o- 
św ia to w ą tej instytucyi w śród  szerokich mas. K o­
niecznem  i jest ożyw ienie, podniesienie U niw ersy­
te tu  Ludcw ego, stw orzenia nowych jego p lacó ­
w ek  w  m iastach i m iasteczkach polskich. S p ra ­
w ę  tę  poleca Z jaEdow i

2  _ „DZIENNIK LUDOWY"

R eferaty.
Popołudnru nastąp iły  re fe ra ty  tow. Ja n a  Hem- 

pla „Kultura P ro le ta ry a tu " , tow . Czapińskiego: 
„O rganizacya pracy  ośw iatow ej"  (K asprow icza na 
ten sam  tem at, odczytany p rzez  tow  dr. Balsin- 
gerow ą), tor; M inkiewicza „Utyka socyalizm  u", 
tow  Poenąra „U niw ersytety  ludow e", towT. H e­
ry  nga „K ursy »połeczno-adim inistraeyjne dla r o ­
bo tn ików ", itow. d r. B olesław a D robftara , Bi­
blioteki robo tn icze".

Tow. poeeł Czapiński przedłożył n a s tęp u ją ­
ce reaoiucye

w  sp raw ach  orjjaaizacyjflych
Z ja zd  (stoi na fetanowinku, |ke saerokaj i  g łęboko 

sięgająca p raca  nad1 kształceniem ' socyalistycz- 
nern snais roboczych pow inna być w s u n ię ta  na 
p ierw szy plan  p racy  party jnej.

S tosow nie do sw oich czysto  soeya listy cznyeW, 
party jnych  zad!ań o rganizacya pracy  ośw iatow ej 
w inna poistad1??

charak te r ściśle p a-ty jn y
we w szystkich tych dziedzinach, gdzie chodzi o 
isocyafetyczne w ykształcenia robotnika. Na- czele 
ca łej pracy ośw iatow ej *6taje C. W . K. O.

Party,a i ttpecyallnte C. W . K. O. m a dać ini- 
cyatyw ę do stw orzenia  w Polsce w ielkiego
U niw ersytet* L&dpwege o charak terze bezpar­

tyjny®, !?ez peujępaw ym .
Te-n U L., w  k tó rym  C K. V/, O. w raz  z Komi- 
syam i ośw iatow ym i pow inny osiągnąć odpowieh 
Arii wpływy i fcoordynacyę pracy , weźm ie na się 
takie dziadziny pracy , jak w ykłady przyrodnicze 
itict., jak k u rsa  analfabetów , organizacyę biblio­
tek w ędrow nych itp (P artya  w inna uzyskać od 
gsrdn i rządu  w ydatne subw eneye na b ezp arty j­
ny  U. L.). /

G łównym  żądan iem  C W K. O. jest
paki ferowanie ca>Rk,sz i altem oświatowych prac 

partyraych
w  Państw ie. W  tym  celu o rgan izu je  szkoły p a r­
tyjne, c en tra ln e  i lokatne oraz szkoły p raco ­
w ników  f.pecyalnej dziedziny jak a . p. w  sa ­
m orządzie lokalnym  i i i .  i (organizuje planow o w y­
kłady socyalifityczne, s tw arza jąc  w  tym  celu cen ­
tra lę  prelegentów 7 i regulu jąc ruch odczytow y na 
prowincyi.. *

Z jazd1 w yraża  przekonanie, że obecnie celem 
pogłębienia św iadom ości socyalistycznej szero ­
kich ma* robotniczych niezbędną jest in tenzyw na

akcya w iecow a.
Na w ielkich w iecach publicznych, p lanow o o r ­
ganizow anych, posłowie, radcow ie, działacze pa 
lityczni i prelegenci naukow i z P P. S, w*nni 
w yjaśn iać punkt w idź en ta naszej party i na dane 
kwefitye, w yjaśn iać w ielkie c e k  .socyalizmń i w  
dyskusjach  pogłęb iać polityczne w yrobienie m as 
pracujących.

N ajbliższe praktyczne zadania  C. W . K. O., to  
u tw orzenie CLntrali p re leg en tó w  i [rozpoczęcie p la ­
now ej akcyi odczytow ej,

zurganizaw aH ie w ielkiej szkob narty jaej
w  W arszaw ie  z p racą  całodzienną.

W obec konieczności udoskonalenia organlza- 
cyi party jnych o raz  podniesienia poziom u socyal- 
listycznego działaczy party jnych  koniecznem  jest 
pow ołanie do życia szeregu szkól party jnych  ty­
pu w ieczornego d la  w iększych o śro d k ó w  p a r ty j­
nych i  typu całodziennego dla szkoły  cen tra l­
nej.

Celem kształcen ia  m uzycznego z jazd  p ropo­
nu je  korńisyom lokalnym
urządzanie poranków f w ieczorków  muzycznych.

W  zakresie  tea tru  zjazd' zw raca uw agę na 
konieczność w yw ieran ia  nacisku (np. przy pom o­
cy f.rakcjf i w  radach gm innych) n a  ksz tałtow ani^  
rep e rtu a ru  tea tra ln eg o  oraz n a  inieyonow anie spe- 
cyalnych przedstaw ień  dla robo tn ików  z tro ­
skliw ie dobranym  rep ertu arem

Z jazd1 poleca C W . K. O. jaknajsśłmej po­
p ierać

robotnicze stowarzyszenia sportowe.
Z jazd  zw łaszcza zw raca  uw agę na w ielkie 

znaczenie kształcące w ycieczek krajoznaw czych 
i po leca C. W  K. O. o raz  Komisyom lokpltłytr

Ni. -8 4

uw zględniać tą  w ażną dziedzinę w ychow ania fi­
zycznego  i w ykształcenia.

Istn ie ją  już pow ażne p róby  J
zużytkow ania k ina jaka środka k sz ta łcą­

cego
i propagandy  socyalistycznej. W obec tego Zjazd 
poleca C. W . K. O . z a ję c k  się  tą  kw estyą, j

Uniwersytet Ludowy im. A* to 
kiewi&za

we Lw ow ie zosta ł po przerw ie w ojennej n a  n o ­
wo pow ołany  do życia. W ojn a  s traszne  s: u s ły ­
szenia p oczyn iła  w tej in sty tu cy i i z ta k im  p o ­
żytk iem  p racu jącej d la  szerokich w arstw  ™o- 
łeczeństw a. Z asobną  ju ż  b ib lio tek ę  U niw e:sy tt»  
tir L udow ego ro zesłan o  w czasie w ojny legio- 
n istom  do  okopów  i po szp ita lach . Z in n y c h  
u rząuzeń  też nie w iele pozostało . O becnie  trz e ­
ba  więc rozpoczynać  p racę  o d  now a.

L iczne g rono  osób c h ę tn y c h  i rozum iejących  
znaczenie p racy  ośw iatow ej p rzyby ło  n a  zebran ie .

Z ebran ie  w czorajsze zagaił i p rzew odniczył 
m u  prof. po lit. M aurizio, k tó ry  p rzedstaw i*  p r o ­
g ram  pracy .

K om ite t o rg an izacy jn y  p rzed ło ży ł listę n o ­
wego, k tó rą  z m a ły m i zm ian am i zebran ie  je ­
d nog łośn ie  przyjęto.

S k ład  w yd zia łu  jest n astępu jący  : prof. M au­
riz io  p rzew odu ., r. B ogdanow icz, Szczyrck, p ro l, 
A nezyc, jrrof. K rzem ieniecki, B ogdanow iczów  a , 
D ehnelow a, R ieglów na. d r. H ersztal, M ościcka, 
N itschow a, 'W ład y k a , Ż a rn eck a , K .zy żan o w -k i, 
R iedl, A dam cio  i K onarsk i. Do k o m isy i rew izy j­
nej w y b ran o  d ra  L ów enherza i M. M ycieiskiego.

L okal tej now ej p lacó w k i ośw iatow ej m ie ­
ści się p rzy  pl. A k ad em ick im  I. 1 II. p.

Uregulowanie poborów «auśzyuidi 
wchodzi w życra.

Ustawa z 27 maja 1919 o ustaleniu i  wynagro­
dzeniu nauczycieli szkol powszechnych obowiązuje 
od 1, łipca 1919. Na podstawie rozporządzenia Mi­
nisterstwa W R. i  O. P. Rada szkolna

wydafa już szczegółowa zarządzenia 
tak Radom szkolnym ©Kręgowym dla wykonania po­
szczególnych postanowień ustawy. iaż i  urzędom po­
datkowym co oo wyptaeesia nowyel ponorow stuż- 
bowyeb od 1 t£pca b. r.

W prowadzając w życie nową ustawę, miała Ra­
da iszkom.t krajowa przedewszystkiem na oku, 
aoy ncuczyckl.: mogli już w iągu miesiąca ksto- 

pada korzystać z wyższych poborów służbowych 
i poleciła Radom szkolnym okręgowym, by w §bro- 
zcmi' z urzędami podatkowymi podafy do pow­
szechnej wiadomości, kiedy wypłaty nowych pobo­
rów się rozooezną.

Zarazem wydała już Rada szkolna krajowa za­
rządzenia konieczne dła jak najszybszego przeprowa­
dzenia sprawy zabezpieczenia nauczycielom innych 
jeszcze świadczeń, wynikających z nowej ustawy. 
Chodzi mianowicie
o dostarczenie mieszkania w naturze i bezpłatnego 

opału
oraz oddania do użytkowania dwumorgou ego obsza­
ru ornego gruntu, wzg'ęćn:e wypłacenie równoważni­
ków pienteżnych za te  świadezenta, o ila grrnr.y n.e 
mogą ich dopełnić w naturze.

Strejk prof&sorOw gim nazyain^h 
w Przemyślu

D nia 29 paźd z ie rn ik a  profesorow ie po lsk ich  
g im nazyów  w Przem yślu  n a  zna*, p ro testu  przeciw  
o k ro p n y m  b ra k o m  ap ro w izacy jn y m  i nędzy  
s ta n u  nauczycielsk iego , —  zaw iesili w y k ład y  w7 
szko łach  i rozpuścili m łodzież. S tre jk  ten  w 
bard zo  k ró tk im  czasie za łagodzono. Je s t cn  
j e d n a j  dow odem  ja k  do tk liw ie  d a ło  się na» 
uezycielstw u  we zn ak i fa ta ln e  położenie  m ate- 
ry u ln e , skoro  ch w y ta  się ta k ic h  rozpaczliw ych  
środkow  p ro teslu .
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Arm ia ifu^ en icza  p ob ita .
PRAGA, 4 lis to p ad a  (P a t.) Cz. B. P r. donosi 

z M oskwy K o m u n ik a t a rm ii bolszew ickiej z 3 
Lin : Po ciężk ich  w a lk a c h  pod  P e te rsb u rg iem
u s ta la  armia Judenicza 2 firn. ostateczn ie po­
bita- W ojska czerw one zdob y ły  Rokszę i G atczynę 
w sk u tek  czego Judenicz m usiał podjąć odwrót 
p o zostaw iając  na p lacu  b o ju  ra n u y c h  i w ie lką  
ilość b ro n i o raz  m a te ry a łu  w ojennego. W ojska  
czerw one n ie  m ogą. n ad ąży ć  w pościgu za w oj.

skam i Ju d en icza . D o tąd  zdoby to  k ilk a  tysięcy 
k a ra b in ó w , przeszło  100 k a ra b in ó w  m aszy n o ­
w ych, oko ło  30 dział i o lb rzy m ią  ilość m ate- 
ry a iu  w ojennego. Odwrót Judenicza rozciąga się  
na całym  froncie od Zatoki fińskiej aż do Ługi. 
Ju d en icz  w sw oim  odw rocie  u p row adził ze sobą 
w szystk ich  m ężczyzn z o p ró żn io n y ch  m ie js C O -
W OSCl.

h e p k s s e .

Denitnn wciąż zwycięża .
PRAGA. 4 lis topana. (P at.) Cz, B P r. z B er. 

lin a , „6 U b r A b e n d b la it"  donosi z Z u ry c h u : 
D enik in  w  depeszy isk row ej donosi, że w o k o ­
licy Tam O ow a i W o ro n eża  w ojska jego zn i­
szczyły a rm ię  o p eracy jn ą  sow iecką i w zięły  do 
n iew oli 10.000 czerw onych  gw ardzistów . A rm ia  
D en ik in a  p o su n ę ła  się n a  od leg łość 60 km . pod 
K urak, a ko ło  B riań sk a  p o su n ę ła  się o 130 km . 
n ap rzó d .

—o -
Nowa proposyeya  poUojowa boisze* 

r o ik ó w .
PRAGA, 4 lis to p a d a  (P a t.) Cz. B. P. z P aryża . 

Z H elsingforsu  d o n o sz ą : W  M oskwie o d b y ła  się 
p o d  p rzew o d n ic tw em  L en in a  k o n feren ey a, w 
czasie k tó re j Cziczerin p o d a ł do w iadom ości 
uow ą p ro p o z y c ję  poko jow ą ro sy jsk ich  sow ietów  
p o d  adresem  koalicy i. K ontercncya zgodziła się 
n a  tę  p ro p o zy c ja  p o s tan o w iła  je d n a k  na w n io ­
sek Z inow iew a zap ro p o n o w ać  n ap rzó d  treść  pro- 
pozycyi pokojow ej w ojskom  n a  froncie. W ojska  
n a  froncie  m;<ią g łosow ać n a d  tem , czy p ro p o ­
z y c ja  poko jow a m a być w ręczona koalicy i.

—'3—
R ram arz  zbaw cą  Rosyi,

PRAGA, i lis to p a d a  (Pat.) Cz. S łow ackie  
B m ro p rasow e zam ieszcza te leg ram  z K ijow a 
donoszący , że w  p o lity czn y ch  i w ojskow ych 
k o łach  D en ik in a  istn ie je  z a m ia r  pozyskan ia  K ra ­
m a rz a  d la  u reg u lo w an ia  s to su n k ó w  w ew nętrznych  
w now ej Rosyi. P artj-e  d em o k ra ty czn e  zam ierzają  
K ram arzow i o d d ać  p rezy d en tu rę  rosyjskiej re ­
p u b lik i Ja k ie  s tan o w isk o  zajm ie co do tej k o m ­
b in a c j i  Ó enikin, u iew iadom o. P a r ty e  socyalisty- 
czne sprzeciw ia ją  się stanow czo w szelk iem u mię- 
szan iu  się K ram arza  do w ew n ę trzn y ch  stosunków  
Rosyi.

Baller  pojeehał  do Torunia.
KRA K Ó W , 4 lis to p ad a  (Pat.). G enerał H aller 

o p u śc ił K raków  u d a jąc  się n a  now y w ażny p o ­
s te ru n ek  do T o ru n ia .

Procojzoryum w Gdańsku.
PRAGA. 4 lis to p ad a . (Pat.) Cz. B. P r. z P a ­

ryża. W ed le  don iesien ia  ,,E ch o  de P a ris“ nie 
sp raw d za  się w iadom ość o zam ian o w an iu  Re 
g in a lta  T ow era  kom isarzem  k o a licy i w G d ań ­
sku . T ow er będzie n a  razie  ty lk o  p row izoryczn ie  
p ro w ad z ił ag en d y  m ias ta  G dańska w im ien iu  
koalicy i aż do  czasu, w  k tó ry m  zap ro w ad zo n ą  
zostan ie  adm  n is tra c y a  w ojskow a G dańska pod 
o c h ro n ą  ligi narodów .

POoroy komendant  ezeski na Śląsku  ciesz.
MOR. OSTRAW A. 4 listopada. (P at.) „D en- 

n ik ‘‘ donosi, że do tychczasow y n acze ln y  k o ­
m en d a ! w ojsk czeskich na  Ś ląsku  cieszyńskim  
gen. F ilip  zam ian o w an y  zosta ł k o m en d an tem  
dyw izyi w H ratczyn ie  K ró lew sk im , n astęp cą  
jego zam ian o w an o  gen. P arisa .

v —o—
Mosfealofile na Rusi węgierskiej .
BERNO. 4 lis to p ad a  (Pat.) „L idove u o v in y “ 

d onoszą  z U szporodu, że n a  K arpack ie j Rusi 
szerzy się p ro p a g a n d a  w iełkorosy jska. Przy wód* 
cy p ro p ag an d y  w szcclirosyjskiej tw ierdzą , że 
w iększość ludnośc i p rzykarpack ie ; Rusi jest 
zw o lenn iczką  idei w ieikorosyjsldej.

[fSJobilizoeya w Jugosławii.
PRAGA. 4 lis to p ad a . (P at.) Cz. 13. P r. z Z u ­

rych u . P o w o łan ie  p o d  b ro ń  w Ju g o s ła w ii k ilk u  
ro itzników  n as tąp iło  ze w zględu na  sy luacyę 
po lity czn ą . Na raz ie  p o w o łan o  pod  brofi 5 
ro czn ik ó w .

Jak Ausirya w ostatniej chwili 
prosi la Gzeehów o rafunek,
Z okazyi rocznicy katastro fa lnego  pogrom u 

A usiryi nad' P iavą, dr R aszia podaje  w  , Lidowte 
Noyiny“ ciekaw e szczegóły, poprzedzające kapl- 
tu lacyę:

27. października o  godz. 8-mej w ieczorem , 
udzielił mi T usar telefonicznie następujących ln- 
fo rm acy i:

Pułkow nik  sztabu  generał. Rouge zjaw ił się 
u m nie i ośw iadczył, że m isyę sw ą pełni w po ro ­
zum ieniu z cesarzem . Prosił on m iej 
by czescy posłow ie udali się na  fron t i Wpłynęli 
na żołnierzy w  tym  klertiaku, by ci bć-ąfculi frontu  
jeszcze przez kilka dni, w ciągu których m ożna 
będzie u ratow ać kilka m ilionów  w arta jący  m ate- 
teryal w ojenny. Sytuacya na froncie jest tego 
rodizaju, że żołnierze opuszczają p ierw sze linie, 
nie słuchają rozkazów , jedyna w ięc nadzieja leży 
w czeskich posłach, k tórzy  m ogą żołnierzy p o d ­
nieść na cfuehu i zachęcić do w ytrw ania. Wojina 
jesf p rzeg raną , pokój zaw arty  być musi, chodzi 
jedynie o parę  dni w ytrw ania . Stosow nie do na­
szego  ułożonego już p lanu  postępow ania, odpo­
w iedziałem  m u:

R uzirya musi na jp ierw  kapitu low ać 
a dopiero potem  będzie się m yślało o jakim ś 
sposobie utrzym ania porządku przy odw rocie 
w ojsk. 1

Pułk. Rouge odpow iedział, że m usi o tem do­
nieść cesarzow i. W  czasie tych pertrak iacy i z ja ­
w ił się  oficer, w ysłany  przez szefa sztabii gene­
ra lnego  sztabu, barona Arza z poleceniem  po­
czynienia natychm iastow ych zarządzeń albowiem  
w obec s trasznego  rozprzężenia w arm ii, chodzi 
tu już rńe o dni, ale o godziny. Pow iedziałem  
■Tumrowi, że w łaśnie bardzo  dobrze się sk łada 
i że kapiOulacyi możem y oczekiw ać lada godzinę. 
Pułkow nika Rouge znam dobrze By! on  podczas 
naszego  procesu (K ram arza, Raszinn i innych 
oskarżonych) w ojennym  rzeczoznaw cą, jest to 
nasz najzaciętszy  przeciw nik, typow a frvderykow< 
ska k rea tu ra . Jeżeli taki 'człow iek został wysła-e 
n y  <Jo posłów  czeskich z podobną m isyą, to 'k a ta ­
s tro fy  m ożem y się lada chwila spodziew ać.

O koło g. 9-tej min. 15 następnego dnia za­
te legrafow ano z W iednia  do mnie, że R n s tr .a  
kapitnk.w a/a.

PRENUMERATĘ na „Dziennik I.udowy" można 
uiszczać u sekr. Budzickiego w organizacyi pracowni­
ków kolejowycłi Rzeczypospolitej Polskiej, ul. Gró­
decka 1. 69, codziennie w godzinach popołudniowych 
od 4 do 6 wieczorem.

#awBsw?«
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JEZU S i JUDASZ
tłom. Marya Bianka.

(Ciąg dalszy).

— Przedew szystkiem  z popędu  w łasnej duszy, 
następnie , poniew aż zw ykło się dziać tak, że 
jab łk o  daieko  pada od  jab łoni, na p rzek ó r przy­
słow iu i wreszcie... przez dziwny zbieg okoliczności 
poznałem  p o s ła  do  parlam en iu  z naszego m iasta. 
W łaśnie w tedy zacząłem  uczęszczać do  w yższego 
g im n azju m . Pew nego dnia w olnego od nauki 
w yszedłem  za m iasto  i na gościńcu spo tkałem  
go  spaceru jącego , zM arx a  nieśrniertelnem  dziełem  
w ręku. Nie wiem co mi się s ta ło , ale kiedy sp o j­
rzałem  na niego, chw yciłem  za kapelusz i u k ło ­
niłem  m u się. Szliśm y jeszcze jak iś czas obok  
siebie w m ilczeniu, aż doszliśm y do  drogi, p ro ­
w adzącej w ias. W tedy ro zp o czą ł rozm ow ę i za­
p y ta ł m nie, skąd go  znam , poniew aż nie m oże 
sob ie  m nie przypom nieć. O dpow iedziałem , żq 
znarn go ty lko z w idzenia, że wiem, że się na 
zyka G abryel L ohm eyer i że jest p osłem  z na 
szego m iasta ku zgorszeniu  w ielu obyw ateli. N a­
stępnie pow iedziałem  mu. że chociaż jestem  
jeszcze smarkaczem, który jeszcze nic nie zdziałał, 
zaliczam się jednak do jego  zwolenników i d la­
tego go  pozdrow iłem . U śm iechnął się w idząc m ój 
zapał i zapy ta ł m nie. kim w łaściw ie jestem . Z a­
jąknąłem  s ię ; następnie powiedziałem  mu, że

nazw isko m oje by łoby  złem  poleceniem  dla niego 
bo  „czerw oni" naszego  m iasta ź:e m ów ią o  m oim  
ojcu, chociaż ten jest bardzo  dobrym  człow iekiem , 
ale trzym a się zasad konserw atyw nych... O d tego 
dnia spo tykałem  się z nim  praw ie codziennie, 
kiedy tylko przebyw ał w naszerri m ieście... daw ał 
rni książki i b roszury , k tó re  ja na turaln ie  w prost 
p o ły k a łem  w w iecznym  strachu , aby m nie m ój 
ojciec, poznaw szy m oją tajem nicę nie w yrzucił 
z dom u  jako  ju d asza , zaprzedającego  h o n o r 
rodziny. T akie  uczucie m usi chyba m ieć m orderca, 
k tóry  się boi, że każdej chwili m ogą go  po jm ać 
siepacze. Dziwnie... c iągła ta trw oga w zm acniała  
m nie ty lko  i upew nia ła  w m ych przekonaniach ...

Pam iętaj, że co czynisz, czynisz dla braci 
tw ych, bądź więc stały  i s i ln y .. a Jezus C hrystus 
u m a rł na krzyżu,Zbaw iciel ludzkości. 1 Z m artw ych­
w stanie Pańskie, Św ięta W ielkanocne... czyżby 
inne m iały  znaczenie, jak to, aby ci. co  uczuli 
lekki pow iew  Jeg o  ducha, pow stali i ogłosili 
w szem u św iatu  objaw ienie w łasnej duszy... — 
T ym czasem  zdałem  m aturę  i opuściłem  dom  ro ­
dzinny. Na dalszą d rogę  udzielił mi ojciec dobrych  
rad garstkę , a m ianow icie, abym  z o s ta ł porządnym  
człow iekiem  i abym  pam iętał, że k o śc io ły  nie 
na to  sto ją  przy d rogach , by je ty lko  z ze­
w nątrz oglądać. Czysta iron ia ...; gdyby zn a ł 
by ł m oią  Ewangelię!... U dałem  się do  L ipska, 
gdzie p o zo staw ałem  przez trzy p ó łro cza , za­
o p a trzo n y  przez ojca w listy polecające do
ogóln ie szanow anych  o b y w a te li---------------a przez
m ego przyjaciela G abryela  L ohrneyera do 
partyi. Wszędzie się przedemną chętnie drzwi

o tw ie ra ły ; a kiedy ty lko m iałem  godzinę w olną, 
p racow ałem  w szynkow niach robotniczych i po 
wsiach, gdzie się już też lud zaczyna- budzić 
i uśw iadam iać sob ie  sw oją siłę. Nigdzie nie wy­
stępow ałem  publicznie, ze względu na rodzinę
i siebie sam ego. W krótce m usiałem  Lipsk opuścić... 
nie w iem , jakim  sposobem ... ale polieya była r a  
m ym  tropie. W ołałem  więc u sunąć  jej się z przed 
oczu. A poniew aż p isano  mi, ze w Berlinie jest 
dużo  do  robo ty  i że chętnie by m nie tu widziano, 
zdecydow ałem  się na wyjazd. O jcu potrafiłem  to 
w jakiś rp o só b  w ytłum aczyć tak, ża nie sprzeci­
w ił się zm ianie m iejsca m ego pobytu . O tóż, m ój 
drogi, wie pan  o  m nie w szystko, a lbo  przynaj­
mniej dużo, więcej w łaściw ie, niżby mi w olno 
by ło  opow iedzieć i teraz  m a m nie pan w swym 
ręku i m ógłby  pan bez trudu złam ać m nie, jak 
słab ą  trzcinę.

Na jego zarum ien ionej tw arzy ukazał się nagle 
gorzki, jakby śm ierte lny  uśm iech i popatrzy ł na 
tow arzysza bystro.

— Jak  pan m oże coś takiego pom yśleć! Lecz 
nie gniewaj się pan, o  jedno jeszcze chciałbym  
pana spytać...

— A więc... có ż -tak ieg o ?  '
— Jakby  się pan  zachow ał, gdyby teraz nagle 

s ta n ą ł przed panem  pański ojciec, k tó ry  dow ie­
dział się przez jakiś p rzypadek  o wszystkiem , 
i gdyby pan teraz m usia ł w ybrać pom iędzy ojcem, 
a pańskiem i p rzekonan iam i — cóż w tedy?

(C. d. a.).
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**ożap te a tr u  r o a m a ite ś c i diWJsirsMwie
''.'ARSZA vVA. 4 paźdz. EJczoraj sp a lił  s ię  ro 

{Ssrszarois te s f r  „n o w n a ilo śc i ’- P ożar w y b u ch ł 
Około g adz . i 1 m m . 40. P lo o iieu ie  objęły gm ach ,

od dołu aż do roysohaści 7 piętra,
In le n d a n lu ra  g m ach u  ogłasza, że pożar p o ­

w stał z przyozj/n nit-wiadotriyeh, a po jaw ił się, 
n a  scenie w głęb i, koło  a p a ra tó w  e lek try czn y ch , 
i w  ciągu 10 m in u t objął ca łą  scenę.

Przy tej sposobności zostgly zniszczone zu« 
p e łn ie  dekoracye  ilo k lik u .sz tu k .

S .e n a  p rzeża rta  p ło m ien iaasi ru n ę ła  aż do 
p a r te ru , ta k , że

obecnie przedstaw ia jeden sto s  rumowisb. 
W skutek  zapuszczenia żelaznej k u rty n y  w idow ­
n ia  o ca la ła , chociaż nie w yszła bez szw anku . 
O d ża ru , rozpalonej k u r ty n y  żelaznej zajęły  się 
hliższe loże i za tłii się s ifił, k tó ry  grozi zaw a­
leniem

O db u d o w a g m ach u  p o trw a  całe m iesiące, 
przez k tó ry  ta. cza^s n a tu ra ln ie  w g m ach u  „Roz­
m aitośc i" przedstaw ić ń nie będzie. W czoraj r a ­
dzono n ad  du la /j m losem  pierw szej polskiej 
sceny i a a d  losem  p o zbaw ionych  p racy  w sku- 
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Pośpiech urzędowy.
O b u rza jącą  bezw zględność obecnyeh w ładz 

w obec p o d w ład n y ch  fu u k cy o n ary u szy  sądow ych 
m am y do zan o to w an ia .

Jeszcze 15 go s ie rp n ia  u p ły n ą ł przez sąd 
ap e lacy jny  we L io w .e ,  ro zp ijan y  k o n k u rs  na 
k ilk finaśeie posad u rzędn ików  k tn ce ln ry jtiy cL  
przy  ró żn y ch  sąd ach  na p iow incy i, lecz do dziś 
n ie  m a za ła tw ien ia .

Dużo u rzędn ików  k anc ., n o to ry czn y ch  b ie­
daków , zm uszonych  n iem ożliw ym i w aru n k am i 
życiow ym i we Lw ow ie podało  się o przen esienia.

Z pow oda u ieza ła tw ien ia  ty ch  podań  nie 
m ogą w s ta iy m  m iejscu s łużbow ym  p o siu rać  się
0 opał, ka rto fle  i in n e  n iezbędne a r ty k u ły  aa  
zim ę, gdyż z d a ia  na  dzień oczekują  p rzen iesie­
n ia . W  i.uw yni zaś m iejscu  slużhov,vm  b ed /ie  
już w śród  zim y, zapóż o, aby  o zam ieszkanie
1 a rty k u ły  n a  zim ę się p o s la ia e , o ile więc nie 
p o m arzn ą  z lo d z in am i w w ag o n ach  i na w o­
zach ridme cipa u i zm aizm ęcia  w
now yetr m ie jscach  służbow ych

A tym czasem  p o d an ia  p ięknie  posortow ane 
leżą, h iedacy  zaś czekają aż się o d n o śn y m  pa 
nora  przyśmi, że trzeba  je za ła tw ić . W caie  nie 
pom yśli o tern jak ie  następstw a  to  o d k ła d a n ie  
sp raw y d la  Łych b iedaków  m ieć może.

M#że ap e lacy a  tę apekicyę weźm ie sobie do 
serca i sp raw ę p rzen iesień  zaraz z . k,tv.i jako* 
też n a  przyszłość e sw oich b iednych  b ia łych  
m u rz y n a c h  lepiej będzie pam iętać .

tek jej pożaru  Artyści między in n e m i  godzą 
się, ab y  daw ać tymczasowo przedstaw ien ia  na 
scen ie - tea tru  „Letniego" i „Praskiego".

Szkody, w yrządzone przez pożar, przenoszą 
kwotę

półtraecia m iliona marek.
Szkody te ty lko  w nieznacznej części by ły  ubez 
piec ,one .

Pożar pierwszej sceny polskiej, szczególnie 
u kochane j  przez W arszaw ę, posiadającej nieby« 
wale świetne tradyeye, w yw oła ł w całej W a r ­
szawie wielkie przygnębienie .

Nlamcy s eszyriscy wsisic 
b i s d ^ i u .

W  Cieszynie 80. października odbyło się. w iel­
kie zgrom adzenie Niemców z parły i naradow o- 
socyahstycznej, na Wtórem przy jęto  następującą 
rezolucyę:

„(Niezachwianie trw am y przy dom aganiu si

MAŁY FELIETON,

ŚNIEtś PADA
Cudny je s t ten biały całun śniegu, po  k tórym  

Ty piękna P an i Z im o stąpasz , idąc przez g w ar­
ne, ludne m iasta, zapadłe wsie, ciche osady  ludz­
kiej ibory, m okra*la, ć ttp y  i trzęsaw iska i uci­
szasz w ieczną żądzę- istnienia, g rzeszny sza ł ży­
cia P rzyrody , o tu lasz puszystym , białym  łojbidr- 
ceiii zapom niane, zapadłe mogiły, odbarw iasz i 
usypiasz fcSijłs i  iafcąinatvj i d a jesz  łudz;om zrnę- 
ozłdnyui taudbtą, i tro ską  dnia codziennego p rzed­
sm ak tego , co jest k resem  i wyba\vijm;em, spo­
czynki*!* i ciszą po latach walki w  wnjLę idea­
łów  lub o- kaw ałek  Chleba..

Je s te ś  •.|  namji i w śród  nas Zimp, m leczna 
siostra  Śmierci!...

P y ta ta  m ię dziecino, skąd biorą się gw iaź­
dziste płatki śniegu?...

Opowictn >ci o tern ctóecjno, ale nie tak. jak 
cię w  szkole uczą, nie tak jak fizyka w yjaśnia, 
ani m ikroskop i chłodna logika uczą...

W idzisz — gdy nadchodzi czarna, głucha 
noc, gięły końGzjy e-ię p raca w jarzm ie codzienno- 
sic.i i św iat obejm:-* w  sw e w ładan i) ciiwa i g łu ­
sza, 'wtedy ludzie śn ią

Śnią w  łóżkach jedw abiem  kry tych1 i puchem 
otulonych, ma tw ardych  barłogach -zgniłej słomy, 
na pryczach w ięziennych, czy w łóżeczkach dzie­
cinnych, jak ty, moje kochanie...

Żyją i n iepopraw ni !u>:V , cw ani m arzycie­
lami, k tó rzy  śnią nie śgjąc wcale. Poznasz ich 
do rem cfeaecrioo-, że  m a ją  sm utne do załtoania 
occjy i -zadumane- czuta, ja k  u antelów , śpiących 
w  k-anńermej i»adńmi* nad grobem  zapom niane­
go człowieka...

P o d  -czarne, w ystygłe niebo lecą na chyżych 
skrzydłach isny i m arzen iu , sny  co s :» duszom 
ludzkim wieczyści* śnią tM\y o po tę  lrfe i m ocy 
m irażach — sny  o d  się u  podniebnych drzwi 
sp ia ta ją  w  ak o rd  nieśm iertelnej pieśni o Duchu
i Praw dzie.

PSyr.ą w  czarną,, głuchą noc życia do pod­
niebnych w ró t, sny  o db-sycrfz' i po tędze  ludzkiej, 
o w ym arzonych k ra jach  nad brzegam i lazu ro ­
wych m órz, w śród’ kvriaci;a czerem chy i o lean ­
drów  pachnących, sny o bratnich, kochających

w stęg ą  z mózgów, i serc  ludzkich i zaw isają w  
p rzestw orzu  i nocy...

— |A potejm?... I
— P ytasz dziecko, co po tem ?
— Patem ... ach!., potem ... W  b iałe św ity  i

pochm urne dnie zim owe 'sp ad a ją  sny ludzki?.- z  
podniebnych k ra tę  zimne, zbielałe, odbarw ione 
« krw i... Sny co dyszały tęskno tą  i m ocą. Sny,.' 
oo- -pulsowały ż y d  etui i k rw ią , tętniły  p ra g n w rk tn  
i  siłą , sp ad a ją  jako gw iaździste ptatKi śnieżne.
I lecą w  rozchw ianych, drżących rzędach  cicho,
bezszelestn ie Sny, o d b arw ian e  z życia i k r w i '. .

I sennie  w iru ją  w  p rzestw orzu  i na traw n i­
kach isk rzą s i$  i lśnią, p rzed  szybą okien chw iej­
nie si.ę ko łyszą i n a  zapadłych m ogiłach pieści- 
w ie k ład ą  ran tach  b ia łego  całunu...

Śnieg pada, -dziecino!... Biedne sny ludzkie, 
k tó re  sie. skonem  sta ły  zwidzeniem; i ciszą...

S ao rł.

L  obławy policyjnej.
Lwów 5 listopada. 

Z powodu drożyzny, bezrobocia i zbliżającej
zimy rzezimimeki rozpoczęli zdwojoną pracę, Pol:-, 
eya lwowska zwróciła na to uwagę i rozpoczęła 
również „ofenzywę" przeciw tym żywiołom. Pod­
czas ostatniej obławy w ubiegły wtorek przyłapano 
większą ilu *  notowanych złodziei, oraz wiele kobjet 
lekkich obyczajów, uchylających się od kontroli le­
karskiej, wałęsających się po ulicach miasta,
■

MIEUDALA WYCIECZKA.
Inspektor policyjny Mulik przytrzymał Józefa Pod* 

górskiego, liczącego lat 19, który wyszedł na spa­
cer" z Bronisławem Ko skibą, Ist 21, (obaj już znani 
pelieyi). Znaleziono przy ruch wytrychy, dłuto do 
odbijania zamków, klucz do otwierania strychów i 
Jawni nów, latarkę -elektryczną, oraz plecak, ukryty 
na piersiach pod kamizelką. Przyznali się na potioyf, 
m  szli do kolegi „zawodowego1- Stanisława Gacka 
ażeby w nocy -udać się na „porów11.

GOŚCIE Z WARSZAWY.
Przed paru dniami nadeszła na petieyę fotągra* 

fia z W arszawy niejakiego Stefana Dobrowolskiego, 
który tu; miał przybyć na gościnne występy. Areszto­
wano go przypadkowo wraz z Kazimierzem C hiń­
skim, również z Warszawy, którzy zamieszkali fc* 
u znanego policji Stanisława Iwankowa przy nł. 
Szeptyckich, Znaleziono przy nich większe kwoty pie­
niężne. które zdeponowano wraz z chwilowymi ich 
wtaścicklami na polieyi.

Z ARESZTU DO ARESZTU.
Karol Podrurtek zbiegi z więzienia wojskowego 

ni* długo jednak cieszył się złotą wolnością ponie­
waż tego samego dnia przytrzymano go na ulicy. 
Przyłapany próbował okupić swą wolność i dawał 
żołnierzowi straży bezpieczeństwa 160 koron, ażeby 
*r> puścił, lecz na nic mu się to nłe przydało, bo 
musiał wkoncu wrócić do aresztu.

Aresztowano rów nńsż Samuela Beisehlossa za 
slręcasuie do nierządu, oraz większą ilość osobni­
ków (niektórych z narzeczonemu za popełnione kra- 

j dzieże, bądź inne przestępstwa. Pęki kluczy, wytry-
aercach, «  miłości w ielkiej i szczęściu njedósię- j chy i 'inw* przyrządy do włamywań odebr
głe-m, bajk-owssn...

Sny i m arzenia!..
, tu ją, sn u jąc  sie żywą

ano i zło­
żono na polieyi, a p rzestępców  rozm aitego  rodzaju  

YV nieznane kram y w d a -  osadzono w aresztach, 
tętn iącą żvcie n i k r  wią —o—

- !
zneutralizow ania w schodniego Śląska. Skoro atoli ( 
obecni p-otentaci' inaczej rozsićzygziją i dozw alają 
tvlko na plebiscyt, k tó ry  k ra j ten m a przyznać 
Ć zcdłoslow acyi albo Polsce, będą u nas m iaro­
dajne przy' głosow aniu gw araneye, jakie nam  da 
jedno i drugie państw o.

Tu państw o otrzym a głosy Niemców, k tóre  
w obrębie swoich granic zapew ni konstytucyjnie 
autonom ię niemieckich obszarów  osiedlenia i pe ł­
nił ochronę m niejsrości. Nasze rozstrzygnięcie za­
padnie odnośnie do stanow iska, jakie względem  
nas zajm ie rząd' w W arszaw ie  i P rad ze .“

BHSSSHEEK-ESżr
PB1: YUMEKftTĘ na Dzierwik Ludowy" saestar 

utSKOuir fi BRAdi-luejE*.- w orjojiiKicyi prafcow-
aikb» tofe-ło*y*fa Rzecsfy»o»i»lłteł Pi*bikle|. tó. (irO* 
0»es i i «  v  jro«vhcsw« p-opoiPriBinwTci
c<» * «“j <s& I  l«f er*.

k o b i e t a .
L w * r  5 listopada.

W realności p. Piotra Kierskiego na Kle pa rowie 
pod 1. lig  mieszka ta w odnajętej stancyjce 30-letpia 
Stefania Id,uecl-uchowa. W ubiegły wtorek zrana są­
siad;:! zauważyli w> dobywające się kręby dymu z jej
izdebki,

Natychmiast w jw ażono drzwi i oczom widzów 
prz-e dr i: r ił sie grozs przejmujący widok.

Na ziem'' aloav ku drzwiom leżał

trup koki-ety
z głową i rękami opalonaaii. Z wfosów nie było śladu 
twarz, szyja i piersi silni* spalone, lecz suKien pło­
mień nie zniszczył zupełnie. Łóżko, stejąe* w kącie 
izdebki, było zupełnie spidono tik  same i część ścia­
ny w tym kącie. Natomiast rkrzynia z wiktuałami, ąprawi* 

w tą o  pod I6zc.*si, Dm  spafiłts snę. O gL - żapewn*

w zamkniętej małej izdebce, nie raając dopływr po­
wietrza, tlił powolnie i to było powodem, że pożar 
nie obją! całego d-omu-.

Przyezyny ognia t i i  zdołano na razie stwierdzić- 
fest możliwe, że tak tragicznie zmarła rozniecała 
og&eri w pieeyłnu i użyła do tego benzyny, k tór a  
ekspfodowawszy, oblała jej ręce i wskutek tego po w- 
stat pożar, któ ry  zapewne tlił przez czas dłuższy.

Pozycja, w której znaleziono zwłoki, świndczj 
że nieszczęsna cnciaia ratować się ucieczką lecz 
z bóki zemdlała i w dymi* udusiła *ię.

Miejska straż pożarna, którą zawezwano, przy­
była ita miejsce wypadku i ogień wkrótee ugasiła 

Przybyła również komisya sądowo - lekarska 
©elern przeprowadzenia śledztwa w tej zagadkowej
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J /o  w in y  z  dn ia .
Lwów, 5 listopada.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We Środę 5 listopada o godzinie 7-mej wieczorem 

„Polska krew", operetka w 3 aktach O. Nedhala z pp.
\  Mrłowską, Kasprowiczową, Brzeską, Kuligowskim, Ju- 

stiariem i Polańskim.
We czwartek 6 listopada o godz 3 po południu ho­

norowe przedstawienie ku uczczeriu znakomitej artystki 
Teatru Skarbkowskiego p- Teofili Nowakowskiej. W

frogram wchodzi: Haika, St. Moniuszki akt I. ,Suł- 
owski*. akt ii. tragedyi Stefana Żeromskiego, Marya 

K onopnicka: „Bez eachu", wypowie Teofila Nowakowska, 
„Polska krew“ akt II. operetki O- Nedbala.

We czwaitek 6 listopada o godz. 7-mej w ieczór: po 
raz pierwszy „Polityka" komedya w 3 akt. Włodzimie­
rza Perzyńskiego z pp. Hałacińską, Michnowską, Ro- 
wiftsKą, Bohikem, Frączkowskim. Okornickim i Ratschką 
w rolach głównych

W piątek 7 listopada o godz. 7 w ieczór: . Bal ma­
skowy", opera w 5 akt. J. Verui’eao z pp. Korolewicz- 
Waydową, Maryniczówną, Okońskim, Ig. M^pnem i Ni- 
żankowsklm w rolach głównych, kap. Leiirer.

W sobotę 8 listopada o godz. 3 ) pół popoł. - „Da-
i huzary", komedya w 3 aktach Al. hr. -‘redry z pp. 

Kw kit kie wieżową, Rowińską, Sieniawską, Frycz ko «'s kim 
i Ratschką.

W sobotę 8 listopada o godz. 7 wieczór: po raz 
drug: „Polityka", kom. w 3 akt. Włodz. Perzyńskiego z 
pp. Hałacińską, Michnowską, Rowińską, Bohikem, Frącz­
kowskim, Okornickim i Ratschką w rolach głównych.

W niedzielę 9 listopada o godz. 3 i pół popoł. „L \- 
zistrata", operetka w 3 aktach Lincke’go z pp Miło” - 
ską, Kasprowiczową, Kuligowskim, Justianem i Nie­
dzielskim.

W niedziele. 9 listopada o godz, 7 w ieczór: po raz 
15-ty .Sułkowski", tragedya w 5 aktach St. Zeromskie-

fo z p- 1J Bfthlkem w roli tytułowej, z pp- Barwińską, 
ydzewskirn i Frączkowskim w rolach głównych.

W poniedziałek 10 listopada o godz. 7 wieczór: po 
raz 3-ci „Polityka", kom. w 3 akt Wf. Perzyńskiego z 

p. Hałacińską, Michnowską. Rowińską, Bo.hkem, Frącz- 
owskim, Okornickim i Ratschką. *

,,CZARNY KOT" w  sali ^.Casina de Paris" we Lwo­
wie, ul. Rejtana.

Od 1 iistopada do 8 Iiśtopada ST. RATOL.D, autor 
i najznakomitszy pieśniarz kabaretów warszawskich, 
Mira Halska, śpiewaczka, Henio Domański, komik, Dra­
ga Necmrow, kroacka śpiewaczka, Piotr Kitzman, mistrz 
u ptudukcyach tanecznych, Helena Schulz i Berta Ku- 
In r^ska w duecie tanecznym, Mela Dolińska, pieśniar­
ka, Latajetfe duo łranc. duet śpiewno-teneczny.

Bilety wcześniej do nabycia w perfuntery Fr. Sto- 
iftskiago: ul. Legionów- 1. 1.

—o—
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO:
Środa S listopada o godz. ‘7 30 w ieczór: „Przezna- 

•:zenie“ , farsa Z. M aza; „Piękna Lizetka". wodewil A. 
S tru jsk iego; Taniec cygański; baryton Januszew ski; 
część koncertowa.

i —o—
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 

CZWÓRKA" uf. Szaszkiswicza 5 (naprzeciw  żand.); 
Dziś i codziennie eo 9 Pstopada program trzeci! 

Hallfih-halloh, duet A. Wiasta ’J Szymulska, M. Ha­
licz), „Świetny interes" sketch J. Wima, Gościnny wy- 
;tęp greckiej tanc. Ruun Safyety, „Ja kocham tytko ciebie" 

M. Domosławskiego (Anda Kitschman. M. Windheim), 
•„Noc poślubna" (S. Michałowski), „W łaźni", farsa w 
jednym r-keie j .  Wima. Nadto nowe numery solowe 
wykonają Anda Kitschman. S. Michałowski, M. Wind­
heim. P bc;ątek  o godz. 730 wiecz.

—o—
WRAŻENIA Z PARYŻA. W piątek 7 b. m. od­

będzie się o godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej 
odezyt to w. dra Loewenherza, którym prelegent przed­
stawi wszechstronnie sprawę Galicyi wschodniej w 
świetle międzynarodowych konszachtów dyplomatycz­
nych, których terenem jest dzisiaj ^aryż i Londyn. 
Swojemi wrażeniami podzieli się z szerszą publicz­
nością, aby dać jej możność zapoznać się z tymi 
różnorodnymi czynnikami, które niejednokrotnie wy­
wiera ą decydujący woływ na sprawy tak blisko i 
żywo ją obchodzące.

Odczyt odbędzie się staraniem Komisyi oświato­
wej P. P. B. Dochód ize wstępów (5 Stor krzesła, 2 feor  ̂
miejsca słomce) przeznaczony na biblioteki robotni­
cze Bilety już 'można taabywać w  administracyi „Dzien­
nika Ludowego" i w lokalu Rynek 8.

SIR STUAB SAMUEL, szef misyi angielskiej dla 
badania stosunków polsko - żydowskich, przybył do 
Lwowa onegdaj wraz z towarzyszącym mit Icapita- 
nem Wrightem i zamieszkał u dra Emila Parnasa. Po- 
atlK nia dla stron odbywają się w biurze wieeprez? 
Schleiehera Członkowie tej misyi zwiedzili okolice 
pfctou Krakowskiego, które były widownią zajść li­
stopadowych ubiegłego -oku.

TRAGICZNY WYPADEK. Siostrzeniec m inistra 
APm i l&WPH  «anisłav Kamberski w  akzżbfe

ikuryerstwa dyplomatycznego Naczelnego Dowództwa, 
słuchacz szKoły nauk politycznych w Warszawie, padł 
ofiarą tragicznego wypadku od kuli rewolwerowej. 
Zwłoki sprowadzono do Lwowa, gdzie odbędzie się 
pogrzeb we czwartek 6 bm. o godz. 2'30 po jx>ł. z 
dworca kolejowego na cmentarz Łyczakowski.

POŁĄCZENIE TELEFONICZNE z Warszawą i 
Wiedniem przerwane.

PRZYZNANIE ZASIŁKÓW. Stosownie do par. 
12 statutu Rada Zawiadowcza Funduszu zasiłkowego 
b. II. OdehJca ogłasza, że na posiedzeniach w dniach 
10/VIIl. i 8/IX. br. przyznała zasiłki rodzinom po­
ległych, względnie rannych żołnierzy b. Odcinka II. 
(Szkoła M. Magdaleny) w dalszym ciągu • w kwoćie 
4.100 K, oraz na posiedzeniu dnia 30/X. br. w kwocie 
1.650 K. Ogólna kwota przyznanych zasiłków wy­
nosi 14.400 K. Obecny stan funduszu wynosi około 
1.800 K. Dalsze datki uprasza się składać w Banku 
krajowym we Lwowie na raeh. bież. „Funduszu za­
siłkowego b. II. Odcinka" — Podania o zasiłki wno­
sić mogą interesowani: ul. Głęboka 1. 6 (do rąk por. 
Adarna Swieżawskiego), tam też podejmować można 
po wylegitymowaniu się asygnaty na przyznane za­
siłki.

ZASIŁKI DLA RODZIN ŻOŁNIERZY U staw i­
cznie dochodzą nas .skargi na  sposób u rzędow a­
nia b iu ra  zasiłkow ego przy ul. Sobieskiego i 
Często na n iespraw iedliw e odm aw ianie zasMków 
m atce żołnierza, k tó ra  nie jest w  m ożności za­
p racow ać na życie.

Zgłosiła się do nas biedna kobieta, k tó re j syn 
jako ‘ siedlm nastołetni chłopiec poszedł do legio­
nów , w listopadzie jeden z pierw szych chw ycił 
as  (bfroń' i tdotąd pełn i służbę w ojskow ą, ale m atka, 
m im o w niesien;a podania o 'zasiłek jeszcze w  gr.u- 
(dk#u lid. r. i dotąd nie może doczekać się za ła­
tw ienia sp raw y. P odanie tłucze ls:ę między kony- 
Gyą tnfiejscowtą i k ra jo w ą , a zasiłku jak nie ma, 
tak  niema.

■Możeby przecież znalazł się jakiś sposób, 
aby biedni ludizis n;e mul-leli czekać jak  łaski na 
to , oo im  się przecież należy.

ODZNAKI (PAMIATKCWtE b. II odcinka (Szko­
ła fm. M. M agdaleny). W  najbliższej przyszłości 
ukażą się  odznaki pam iątkow e b. II Odcinka. W y­
d aw ane  b ęd ą  na podstaw ie spisów , znajdujących 
się w  posiadaniu  Rany Z aw tadow czej Funduszu 
Zasiłkow ego b. II Odcinka. U praw nieni, t. j. ci, 
k tórzy b ra li udział w  w alkach tęgo  odcinka,' 
m ogą je  o trzym ać w aekre taryacie  nrzy ul. G łę­
bokiej 1. 6, I p. (por. A. Św ieżaw ski.). Czysty 
dochód na  „Funduśz zasiłkow y b . ' II O dcinka".

POŻAR BARAKU.'Onsgdaj powstał pożar w ba­
raku dla uchodźców na Górze Stracenia, będącego 
własnośdą miasta. Ogień powstał prawdopodobnie 
od pieca który to ogień rozniecił nie proszony gość, 
który tam nocował, pomimo1 że barak był zamknięty. 
Spłonął cały dach i część ścian. Straż pożarna ogień 
ugasiła.

ADWOKAT OKRADZIONY W SĄDZIE. W Sek- 
cyj III. skradziono podczas rozprawy ze stołu kape­
lusz pluszowy na szkodę dra D. Hulesa. Poszkodo­
wany ofiarował 50 koron za wykrycie złodzieja.

SAM OBÓJSTW O z żalu za Lwowem. T w ier­
dzą  kom petentni, że to się  kocha, co ból sp raw ia , 
i  1z tem  najtrudniej się  rozstać. Zapew ne w e L w o­
w ie w iele m usiała w ycierpieć A ntonina Promiow- 
ska. Ucząca la t 19, nauczycielka, k tó rą  na  posadę 
ze Lw ow a przeniesiono aż db Zelow a. Nie m o­
gąc  przeboleć rozstan ia się z m iastem , odeb ra ła  
sobie życie przez powieszenie.

ZAGINIONY. P. A. M echlow iczow a z Żyda- 
czowa u p rasza  o w iadom ość o  swytm synje B ro­
nisław ie, uczniu! 8 kl. gim nazyafnej, k tó ry  jeszcze 
1 sierpnie tor. tajem nie opuścił etom rodzicielski 
i nie daje żadnego znaku życia o  sobie. M atka 
przypuszcza, że w stąp ił db  W ojska  polskiego, 
a p ragn ie  m ieć o nim  w iadom ość, by go na zimę 
zaopatrzyć odpow iednio.

HISTORYA BUTA. Firma handlowa Sylwagra w 
Krakowie ma do zbycia buty, nadające się do pracy 
w warsztatach i chciała je oferować i  we Lwowie 
tutejszym związkom robotniczym. Jeden egzemplarz 
takiego buta posłano do związku zawodowego, ale 
po drodze wstrzymał go jakiś organ policyjny, wie­
trzący w tej sprawie paskarstwo. But poszedł do de­
pozytów policyjnych, gdzie przepadł bez śladu, a 
zastępca firmy miał u siebie rewizyę bardzo grun- 
owną. afe bezskuteczna Tyla kłopotów ^powodował

jak się okazało... niewinny but, który też za karę zgu­
bił drogę do swego właściciela.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. P. M. Skibiczowej 
skradziono ze strychu realności przy ul. Sodowej 3 
bieliznę wartości 3.000 koron. — P. S. Ferkaufowej 
skradżiono z mieszkania przy ul. Żółkiewskiej 20 
bieliznę wartości 1000 kor. — P. F. Biberowej skra­
dziono z pod poduszki w,mieszkaniu przy ul. Pod- 
lewskiego 46 kwotę 300 kor. — P. A. Leeowej skra­
dziono z rąk w kinie duży zarękawek wartości 3.000 
kor. —

0 TAKSĘ DOROŻKARSKA P. St. K rupka , 
ślusarz  kolejow y, zap łac ił dorożkarzow i Nr. 302 
za przew iezienie chore j żony z ul. T ra u g u ta  1. 
1 do szp ita la  pow szechnego 50 kor., bo więcej 
n ie  p osiadał. D orożkarz je d n a k  żąd a ł 100 kor. 
i n a  d rug i dzień uczyn ił m u w do m u  w ielką  
a w an tu rę . P. K rupita  donosi o tern poticyi.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za duszę śp. Zofii 
z Bronowackieh hr. Vandalin Mnisz.ech odbędzie sję 
w kościele Maryi Magdaleny we środę o godz. 8 
rano dnia 5 listopada, w pierwszą rocznicę jej tra ­
gicznej śmierci. S. p. Mniszchowa zmarła przed­
wcześnie, w 24 r. życia, jako ofiara ciężkich dnj li­
stopadowych, jakie przechodziło miasto w roku ze­
szłym; będąc chorą na „hiszpankę", pozostawiona 
była bez wszelkiej jx>moey lekarskiej w mieszkaniu 
przy ul. Sykstuskiej, przez którą przechodziła linia 
bojowa, i choroba ta stała się przyczyną jej śmierci 
w zaraniu życia. Młoda, o pięknych zaletach serca,' 
osoba, pozostawiła głęboki żal w sercu matki i męża 
oraz wszystkich, którzy mieli sposobność poznać ją 
bliżej.

- o -

ZJEDNOCZENIE CHRZĘŚĆ. DOBROCZYNNOŚCI 
PRYW!. I PUBL. WE LWOWIE oczekuje nadesłania 
zamkUiee rachunkowych za r. 1918 i preliminarzy 
na r. 1919, celem wyjednania potrzebującym sub- 
wencyi Towarzystwom pomocy do spełnienia swych 
celów.

Podania do Ministerstwa Opieki spoi. należy wraz 
z powyższymi alagatami złożyć do 8 b. ni. w biurze 
prezesa, uf. 3-go Maja 1. 16 przed pohid. lub na­
desłać do Zjednoczenia, ul. Chorążczyzny 22 (mię­
dzy 12—2 przed poł. i 4—6 po poł.). 1433—1

—o—
NA FUNDUSZ INW ALIDÓW , W D Ó W  I SIEROT 

PO  ŻOŁNIERZACH W O JSK  POLSKICH złożono w 
naszej acjjninistracyi:

P. Kochman, wdowa po konduktorze, w' roczni­
cę zgonu swego męża 400 kor.

Dalsze datki na powyższy cel przyjmuje admi- 
nistracya „Dziennika Ludowego" we Lwowie, ul. 
Sykstuska 1. 21, II. p.

—o—

Z *  r u b ry k ę  tę  r e d a k c ja  n ie  o d p o w iad a .

B y ł y  e le w  k l in ik i  w i e d e ń s k i e j
D r .  M I C H A Ł  S A L P E T B R

ordynuje w chorobach sk ó rn y c h  i w e n ery czn y ch  
od 12—6 Lwów. Sykstuska 17.

Wymiana Wimelena 11 za GaUlauax.
W  P aryżu  przy  olbirzymiem napięciu całej o- 

pinii publicznej rozpoczął się proces Caillaux, by­
łego prezydenta ministrów ' francuskich, oskarżo­
nego, jak  w iadom o, o zdradę stanu, k tó re j m iał 
się  dopuścić p rzez Konszachty, z Niemcami pod­
ażą." w ojny. O becnie bolszew ickie pismo paryskie 
,(Noitvelie E gaiite"  donosi, że m iędzy francuskim  
a niemieckim rządom  pow sta ł układ, m ocą k tó ­
rego koalieya rezygnuje z postaw ienia przed try ­
bunał1 W ilhelm a II., następcy  tronu  i Jagow a, a 
w  zam ian za to  B auer i Noske zgodzili się na to,1 
by  przeszukano papiery  niem ieckiego kanclerskie­
go u rzędń1 z czasu w om y dla znalezienia w  nich 
brakujących  jeszcze dow odów  winy Caillaux.

Oczywiście podlejemy to  tylko jako pogłoskę, 
k tó re j spraw dzenie  jest obecnie p raw ie niem o­
żliwe.

Pt?iiierajc:e Poiską Poż. Psftsfw !



„DZIENNIK LUDOWY' Nr. 284

S p ra w a  te!ą&!ii ap row izac^ jn ej
w  S ejm ie .

W gfbaek nag ły  posłów  K. Czapmskiego D aszyńskiego, Sm ulikowskiego, M oraczem kiego  1 Re-
gera  w  sprawcie klęsk] aprowizacyjjuej w  Mało- 

p o h c s  i na Śląsku. ,
K atastrofa  aprow izaeyjna w M ałopolsce, co 

do k tó re j był wniesiony przez Zw iązek polskich 
posłów  socyalistycznych w niosek nagły przed ty- 
igodniem, zaostrza się coraz bardziej. Doszła do 
rbzm larów  katastro falnych  i

grozi bezpośrednim  wytmcbem w ielkich rozruchów  
głodowych.

T e rozruchy już częściow o się rozpoczęły.
O statnie telegram y, otrzym ane przez Związek 

polskich posłów  socyalistycznych, św iadczą dobi­
tnie o  groźnym  stanie naprężenia  Z K rakow a db- 
noszą, iż m iasto  chleba w ogole nie dostaje. Pan 
M inister S obański zapew nia, że zboże zostało w y­
siane, ale K raków  go nie o trzym ał — podobno

skutkiem  niedołęstw a mćnistsryiuU Kolei 
i sporu  dyrekcyi kolejow ych o w agom  W czoraj 
odbyła się  w  K rakow ie tłum na dem onstracya g ło ­
dow a z w ybitnym  udziałem  fitn k cy cu ary trzy  po­
cztow ych na skutek ogłoszenia o nierozdziolaniu 
mąki. Konsumy krakow skie  p rzygotow ują zbio­
row y p ro test. B rak oparu' po tęguje rozgoryczenie; 
z  dniem  1. listopada

grozi zaniknięcie w szystkich szkół.
Z robotniczego pow iatu bialskiego donoszą 

telegraficznie, że niem a m ąki i ziem niaków  od 
m iesiąca; że g rożą  rozruchy głodow e; śe  robo tn i­
cy'- \'t Bfta-tój i B ielsku w  rozpaczy grożą strajk iem  
generalnym .
ESI

W  Zagłębiu nafiow em  bd ry slaw sk  em rów nież sy­
tu a c ja  niezm iernie ra p rę ż en a

odbyw ają  się m asow e m anifcstacye głodow e. Ze 
Śląska Cieszyńskiego w ysłaia tam tejsza R ada N a­
rodow a telegram  do rządu, że niem a zupełnie 
ziem niaków , i że iz tego pow odu grożą rozru  
chy, izaś robo ta  plebiscytow a jes* m ocno na 
szw ank narażona.
K olejarze g a lc y j;c y  są  w  sianie gorączkow ego 

n ap ięc ia ;
miej-! ca mi irozpoczyna się już bierny opór.

M e m nożąc dalej faktów , niżej podpisani 
stw ierdzają , że dalsze trw an ie  tak iego  stanu rze­
czy, spow odow ane głów nie bojkotem  ze strony 
agraryuszy  i nieudolnością polityki kom unikacyj­
nej rzadb , doprow adzi do niesłychanego wybuchu. 
T o  są  ostatnie przestrog i, jakie czu ją  się w  obo­
w iązku w ystosow ać posłow ie dlo rządu.

W obec tego staw ia ją  następujący  w niosek 
nagły:

W zyw a się  rząd , ażeby bezzw łocznie
w yegzekw ow ał nafeżne k csity w ^n ta  od* galicyj­

skich agraryuszy  
i ażeby uregu low ał opłakane stosunki transpor 
towc. Z aś natychm iast z  istniejących' zapasów; 
należy w ysłać do  K rakow a, pow. Bialskiego i. 
innych ośrodków  przem ysłow ych transporty  ży ­
w ności, ażeby  zapobijec grożącem u w ybuchow i 
rozpaczy głodującego ludu.

K r a d z i e ż  d a r ó w  z  l l p ^ e r j k i .

Sndeetiie , .K|to PoM ?“ przyw łaszczy ło  soEiie miliotioroS dary p rzeznaczone
dla ludności robotniczej  w Polsce.

Liga Kobiet i inne organizacye lew jcow e w  
Am eryce urządziły zbiórkę w śród  uchodźców  z 
Polski. Zbierano obuw ie, bieliznę i odzież,

dla óo-kniętej w ojną itrifccćct; .robotniczej 
M ałopolski i K ongresów ki. Ih. ljpca 9. z. w y­
słano 42 skrzynie z daram i za pośrednictw em  to ­
w arzystw a okrę tow ego  „A m eńcane Rio P lato  Li­
n ę "  za Nr. 117
po iL sćre jem : Zofia M orsczew ska, przew odnicząca 

Lftji Kobiet, K raków .
W arto ść  darów  w yniosła 18.400 dolarów  tj. 

p rzerzlo m l-on koron.
Część d a ró w  została  p rzeznaczona przez P o ­

laków  z (Ameryki dla całego szeregu  gmin M ało­
polski, z k tórych pochodzili p f  a ro  dawcy. Podziału 
reszty  darów  nija a dokonać tow . M oracrew ska 
w edług swego i.tiznania. Skrzynie z daram i p rzy ­
były db G dańska Z G dańska Niemcy odesłali je- 
do Mławy
W  M ław ie u lotn iła  |rfę 1 skrzy sto 1 Ksł prze­

syłkowy.
Z M ławy 41 skrzyń nadeszło  na dw orzec 

Brzeski w W arszaw ie. W agon  ze skrzyniam i o- 
plom bow any odlstawiono, oczekując na list p rze­
syłkow y

Poniew aż list przesyłkow y długo nie p rzy ­
chodził, w ięc urzędnik ko lejow y p. Bartel, czło­
wiek dow cipny, udał się do państw ow ego U rzędu 
zakupu artykułów  pierw szej po trzeby  z zapy ta ­
niem, czy skrzynie są w rasnością urzędu. U rząd 
delegow ał p. M iklaszew skiego dla zbadania sp ra ­
w y Po otw arciu w agonu, okazało  isię, że

skrzynie  adresow ane były do tow . M oraczew skisj.
Pom ysłow y p. B artel, zam iast zaw iadbm lć a- 

d resa tkę  lub w ysłać skrzynię do K rakow a pod 
podanym  adresem , zapytał p. M iklaszew skiego, 
co m a ze skrzyniam i zrobić. Pan M iklaszew ski 
pow iedział, by
skrzynie oddać endeckiem u „Kchr P o lek " w  W a r­

szawie.
Tak się też sta ło ! Skrzynie oddano ,,Kołu Polek".

Tym czasem  tow . M oraczew ska, nic w iedząc 
nic o locie w ysłanych db niej skrzyń, dostaw ała  
listy iz Amerykij i z gm;n M ałopolski, dla k tó ­
rych część darów  była przeznaczona z zapy ta­
niem , eo uczyniła z daram i.

Po nitce do ta rto  do kłębka. Gdy tow . M ora- 
ezew ska udała  się do „Kola P o lek " i żądam  
w ydania skrzyń, ośw iadczono jej, że

tferów  jtmż nlę-nsa, 
a  sk rzyn ie  zabrała  jakoby pani H elena Padercw - 
ska. ( V 7) W szelkie w ięc ś!ad’y po skrzyniach zgi­
nęły. P raw dopodobnie zniszczono ie d la  zatarcia 
śladów

Ciężka krw aw ica robotników  i chłopów  po l­
skich w Ameryce, przeznaczona dla klasy robo­
tniczej,

poszła dlo rą k  szlachetnych pan
z  „Kola Polek".

Ale niech się nie c-eszą przyw łaszczy ciele.
, Tow. M oraezew ska sk arży  do sądu  o kradzież 
kolej. p. M iklaszewskiego i „Koło Polek"

Grom.

Prckfsmscya przedwyborcza se- 
cyalisiów francuskich.

Federacya  Sekw any w ydała  następu jącą  pro- 
kiam acyę p rzedw yborczą:

P o  pięciu latach skrępow ania naród  nareszcie 
m oże mówić. Z bliżają  się w ybory. Pójdziecie g lo ­
sow ać.

Nigdy ak t ten  nie dokonyw ał się w tak po­
w ażnych okolicznościach.

W ojna  przem ieniła św iat. Zapadły się trony, 
w stały  rew olucye.

P o raź  p ierw szy  w his lory i p rokuarya t w iel­
k iego k ra ju  zdobył po w alce w ładzę.

R osyjska k lasa  robotnicza zm iotła nie tylko 
c a ra  lecz i kapitalizm  i w y r /a  się w śró d  niesły­
chanych trudności, spow odow anych blokadą i akcyą, 
m ilita rną  ententy, aby zrealizow ać system  współ- 
pom oey, b ra te rs tw a  i szczęścia.

W e w szystkich k ra jach  śc ierają  się dwie siły* 
w praw ione w ruch pow staniem  m łodej socyali- 
stycznej republiki sow ie tó w :

Z jednej strony P ro łe ia rya t.
Z drug ie j s trony  3u/żnazya.
W szędzie P raca  podnosi się przeciw  Parasy- 

tyzmowi.
P arasy tyzm  pow inien być zw yciężony
Pójdziecie g losow ać: będziecie glosow ali za 

partyą  P racy , to  jest za  partyą  socyalistyczną.
N ieuJzeiw i przeciw nicy o sk arża ją  nas, że je ­

steśm y p a rty ą  bezrządu, anarchii i gw ałtu
To fałsz.
Bezrząd, anarchię i g w a łt s tw arza  system  ka ■ 

pitalistyczny, k tó ry  w ygładza jednostki, w yzysku­
je je bezw slydjfie alejo śle je na śmit-rć na pole 
b itew  dla in teresów , k tó re  nie są ich in te resan t.

P a rty a  socja listyczna  chce przeciw nie społe­
czeństw a harm onii i. spraw iedliw ości, gdzie każdy 
będzie p racow ał w edług swych sił i będz.;e korzy­
stał w ed le  swych potrzeb.

W  tem społeczeństw ie nie będzie wojny.
Społeczeństw o kapitalistyczne zapada się pod 

ciężarem  sw ej nieudolności i zbrodni.
Z baw ienie jest w  socjalizm ie.
S ocja lizm  — to  P o k ó j," to  W olność, to Do*, 

b roby ł tfla w szystkich.

Ze strejScu drukarzy w Warszawie
Już  kilka razy  właściciele d rukarń  ogłaszali 

rozm aite zaw iadom ienia i kom unikaty, inform u­
jące o swoich jakoby dobrych chęciach i „jąk­
ną  jdalej idących ustępstw ach"... Tym czasem , rze­
czyw istość pokazuje co innego, gdyż dopiero po 
trzech i pół tygodniach strejku n am y ślił się ro z­
począć pertrak tacy ę  z kom jsyą Związku. _ Gdy ko- 
m isye się zeszły, pokazało  się, że te „ jaknajdalej 
idące ustępstwa* nie poszły w cale „ jaknajdalej". 
Z  pow odu bow iem  m ałych ustępstw  ze strony  ko­
m isjo właścicieli pertrak tacye  zos.aly  w strzym ane.

R eprezer.tacya w łaścicieli dimkarń już 30. 
w rześnia, jeszcze p rzed  rozpoczęciem  sJrejku, m ia­
ła upow ażnienie do  zgody na 330 m arek, jako m i­
nimum, tym czasem  w czasie n a rad  ci panow ie o- 
fiarow yw ali pracow nikom  tylko 250 m arek m ini­
m um , a jako matom urn daw ali 300 m arek. Z po­
w yższego jasno w ynika, że stre jk  był sprow oko­
w any p rzez nieustępliw ość i przez medomówie- 
nia kom isyi właścicieli. S trejk  był sprow okow any 
przez w ła ś c ic ie li  d ru k arń ; pracow nicy muszą o- 
trzym ać odszkodow anie za strejk .

W  isobotę, 23. października pertrak tacye  zo­
sta ły  w strzym ane z pow odu niedostatecznych peł­
nom ocnictw  kom isyi właścicieli. W e w torek  od­
było  się zebranie ogólne w szystkich przedsiębior­
ców , k tó re  w ybra ło  now ą kom isyę do dalszych 
pertrak tacy i. Do dnia dzisiejszego jednak now a 
kom isya w łaścicieli nie zw róciła się jeszcze z 
w ezw aniem  do Związku. S trejk  się przedłuża zno­
wu z Winy w łaścicieli i sum a odszkodow ania dla 
robotn ików  pow iększa się. To należy w y ra ź n e  
zaznaczyć, ab y  potem  uniknąć fałszow ania opinii. 
Ogól robotn ików  sto i tw ardb  przy swoich żąda­
niach i te  m uszą być spełnione!

TE.ATR STYLOWY
i *

D z i ś !

,,k I i m E I! n
Lwów, -ll«a Akad siek a  liczba 8 tanimi lin l i

KAPRYS KSIĘCIA
najznakom itsza koniedya am erykańska w 4 akrach osnuta aa 

tle dml fznoatelc amerykań^kisb miliarderów.

Nad program:
U roczystość o tw arc i*
U niw ersy tstu  w W il|la  

jtrzaz Kacze.nika 
a s B E  Pa ła tw a . 55S331
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s obiiwia g o s p o d a rk a  stsicta,
Bełz 1 listopada.

S tarostw o  w  Sokalu przydzieliło dla K. B. 
K., k tó re  już od 14 m iesięcy nie istnieje w  Bełzie, 
prow izorycznie składnicę soli dla sądow ego O- 
k ręgu  betekiego z poleczeniem, że co do rozdziału 
soli pamiędizy ayMpy i konsum entów  decydow ać 
ma m iejscow y kom itet aprowiizacyjny. Tutejszy 
proboszcz ks. Kazim ierz Łoziński oddał ca ły  przy­
dział tj. 5 w agonów  so li topikowej bez w iedzy 
tegoż kom itetu do rozsprzedaży  niejakiem u W in­
centem u Dziecharskiem u, o k tórym  opow iadają, 
że  dop iero  niedaw no w ydostał się  ze Lw ow a 
z  rą k  sprawieidlilwości za  p a sk a rs tw b  i sprzen ie­
w ierzenie gminie m iasta Bełza 3 w agonów  soli 
nadeszłych do  m ag istra tu  a sprzedanych paska-

rzom  przez W . D. v
Śledztw o w  tej spraw ie nie jest jeszcze ukoń­

czone
Ten sam  ks. K. Ł. ze skąpstw a nie u trzy ­

m uje o rgan isty  p rzy  kościele, aczkolwiek probo­
stw o  je s t toardbo hogate.

CSekawem jest, co  się z tą  sp raw ą  stanie, 
gdyż n ik t po jąć w prost nie m oże, co może ks. 
K. Ł . łączyć z paskarzein  W . D., z a ś  kom itetow i 
aprow izacyjnem u jako takiem u, poddać się nie 
chce i só l w edle upodobania ,,solidny11 kupiec 
dialej sprzedaje.

Spraw a ta  zak raw a na  w iększej m iary  aferę, 
d la tego  też  przypilnujem y jej, aby nie u tonęła 
w  niepam ięci lutizkjej.

M o rd  21 o só b  p rz e d  s ą d e ^ i  m o n a ­
ch ijsk im .

Jednym  z najw ięcej grozą przejm ujących e- 
pizodćw  sm utnych dni m ajow ych, jakie M ona­
chium przeżyło, było m orderstw o  dokonano dnia 
6. m aja  na 21 członkach katolickiego s tow arzysze­
nia.

Popołudniu tego dnia na  skutek denuricyaeyi 
w darli się żołnierze rządow i do lokalu katolickie­
go zw iązku i grożąc rew olw eram i, aresztow ali 
obecnych członków , uw aża jąc  ich za spartakow - 
ców  A resztow anych popędzono w  obecności k a ­
pitana  p rzypatru jącego  się  ze spokojem  w szyst­
kim tym  bastyalstw om , dio pałacu ks. Jerzego, 
gdzie ich przy jął chorąży K onstanty M akowsky. 
Człowiek te n  rzucił się  jak wściekły na  bezb ron ­
nych, zadając im ciosy sw ym  rewolwerami. N a­
stępnie w pędzono obwinionych do piwnicy

B aw arscy i pruscy żołnierze, pom iędzy nimi 
M akow ski', M uller i Grabasch, rzucili isię na leżą­
cych na  ziemi i poczęli ich rabow ać, k łu jąc p rzy ­
war! bagnetam i i kopiąc po głowie obcasam i, ti- 
zbroionym i w  podkow y. Jak  pastw iono się nad

Zwrot wywiezionych z Polski 
do Niemiec przedmiotów.

Na podstaw ie art. 238 T rak ta tu  Pokojow ego 
Niemcy są  zobow iązane do natychm iastow ego 
zw rotu  in n a tu ra  wszelkich przedm iotów  i w a ­
lorów  skonfiskow anych zasekw esirow anych  i 
w yw łietcnycb  z Polski bądź przez w ładze w o j­
skow e lub cywilne, bądź przez pryw atne  osoby, 
pod1 w arunkiem , że tożsam ość przedm iotów  na  
obszarze ;Niemiec lub fch (sprzym ierzeńców zostanie 
ustalony

W edług in fo rrracy i z B erlina Niemcy zgodzili 
się  na przeprow adzenie akcyi rew>;ndykaeyi w  
stosunku do Polski na tych samych zasadach co 
do  Belgii i Francją.

W  celu przeprow adzenia ca łej akcyi, zw iąza­
nej z rew indykacyą przedm iotów  wywiezionych 
z Polski będzie w ysiana w krótce db Berlina spe­
c ja ln a  nńsya rządu polskiego.

W szelkie inform aeye, oraz korespondencyę w  
sp raw ie  rew indykacji wywiezionych m aszyn, czę­
ści m aszyn, narzędzi, instalacjo, oraz wszelkich 
tnateryałów  fabrycznych należy kierow ać dloSek- 
ęy i |V{. milnisteryum jpnzemyslu i handlu, ul. Eiekto- 
raliiu  Nr. 2 pokoju  Nr, 2, w  spraw ie zaś wszelkich 
środków  transportow ych, inw entarza żywego, wa- 
loerów, gotowizny, bibliotek, archiw ów , dziel sztu­
ki i w ogóle w szelkich rzeczy, k tó rych  tożsam ość 
może bye -sralona na terenie niemieckim — db 
Sekcyi Il-giej głów nego urzędu likwidacyjnego,, 
Uhca Foksal Nr. 8.

niesżezęsnem i ofiaram i, dowodzi fakt, że
b a g n e t  M u llera  s tę p ił się po d czas rzezi. 1

21 osób  zostało w  ten sposób  zabitych.
25. t. m. odbył się  proces przeciw  oskarżonym  

J. M ullerow i, K. Makowiskiemu, G rabaszow i i Fr. 
K reinerow i przed' m onachijskim , sądem , trw ający  
cały dzień. O skarżeni M uller i M arkow ski dostali 
po 14 la t w ięzienia. G rabasch zOstai skazany  na 
1 rok  w ięzienie Fr. K re;nera uwolniono. Przy u- 
tsasadnicniu w yroku przew odniczący przytoczył 
m iędzy innetoi następujące okoliczności łagodzą­
ce: ,,Nie je s t ustalone, czy M uller i M akow sky 
b ra li udLiał w  podziale łupu, natom iast w  czasie 
w ojny  (służyli w iernie ojczyźnie, a w  ostatnich cza­
sach oddali w ielkie usługi krajow i przy  zw al­
czaniu rozruchów  S partakow ców  Sądzili oni, że 
m ają  p rzed  sobą  Spartakow ców ...11

Komunikatu.
BACZNOŚĆ TOWARZYSZKI! We czwartek, dnia 

6 brr o gpcD 6 wieczorem odbędzie się w lokalu 
Rady Robotnicze), Rynek 8, I. p. Ogólne Zebranie 
Kobiet. Sprawy barcfzo ważne. — O Ticzny udziai 
uprasza Sekcyi kobiet P. P. S.

POUFNE ZEBRANIE ZWIĄZKU METALOWCÓW
odbędzie się w niedzielę 8 listopada o godzinie 10 
rano przy ul. Ormiańskiej 31, I. p. Sprawa' koope­
ratywy.

RADA ROBOTNICZA odbędzie posiedzenie w 
Iśrodę 5 bm. o godz. 6 wieczorem w lokalu Rynek 

8, I. p. Sprawy bardzo ważne!

© c l o s z e & 8&,

P I E C Z Ę C I E
kauczukowe i metalowe wy- 

„ konuje po najtańszych cenach
r y t o w « S , n l i o ?  ^ f C S  0 ^ 8 8 ^ 1 8 0

BEHTYSTfl
Br. JiM b Omttsfel

pracB ffism ia ,.-łigci6H2cxa«» M aS IcL f t f

K O N K C I I i .  

j u l e o M o r a  fe .© .0 .k « a ®
rozpisuje niniejszem konkurs na dostawę

l a y C L Ł B b  j r s B e s s z i e g o
od 250 kg. żywei wagi w zwyż i ■ tr-aicicSy loco Rzeźnia 
W. P; Lwów Ciabryelówka i Wojskowe Urzędy Gospo­
darcze Przemyśl, Jarosław, Sambor, Stryj i Stanisławów.

Oferty należy wnosić pisemnie w zamkniętej koper­
cie z umieszczeniem napisu „Oferta na dostawę bydła 
rzeźnego i trzody do GL. 22427 ‘ do dnia 15 listopada 
1919 godziny 12-tej w południe do podpisanej intendan- 
tury ul. Ochronek 4.

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia 5% wa- 
dyum ogólnej obliczonej sumv z oferowanej ceny,1 i ilości 
dostarczyć się mających sztuk tygodniowo, z tein, że 
oferent zobowiązuje się w razie przyjęcia jego oferty 
uzupełnić wadyum do 10”/#, które będą stanów £ kaucyę
1416-3 INTENDANTURA D, O. G LWÓW.

! KT A  T J 1 V  :: P asa-  Mikolascha.
I \  IIH  I ) ł I S A  Zmiana programu dwa razy 1 \ U 1  L - U / \  w tygod . we wtorkii piątki.

Od wtorku 4-go  listopada i w dnie następne;

I

Zgubiono **5333
z fotografią i kartę tramwa­
jową szkolną, 2 kwoty, z Do-j 
roteurą po 5C0 Kor- i inne 
dokumenta. Znalazca otrzy­
ma pap>erosy i węgiel :Czó- 
snykowska Augusta Łycza­
ków 02.

P  sr o sk lti budowlana przy 
r « s ł ł l 3 1 d  drodze kulpar-
kowskiej (4 minuty t rogi 
od tramwaju) dwufrontowa 
200 sążni db sprzedania. 
Wiadomość w Administracyj 
„Dz;ennika Ludowego1'.

S t u  dr*  n i  z. v ' fej kfasyu lU U U ll i l  gimnazjalnej 
poszukuje stosownej lekcyi'. 
Łaskawe zgłoszenia: Łycza-J 
kowska 18, I p. ganek na| 
prawo.

?  M s s z y n y g ^
,~00 K pierścieniowa „661 za 
900 K. do ̂ sprzedania. Wia­
domość; Łyczakowska 18, 
1- p. ganek na prawo.

Wielki awanturniczy dramat w 5 aktach.
I. Sułtsu zwiedza Europę — ii. Straszna 
eksplozja w kopalni. — lii. Fatalny pocału­
nek. — IV. Sułtan szalej . .  — V. W objęciuch j 

śmierci. m

Ponadto: Doborowe uzupełnienie program u.

^ i m r e i E
rytownik I. Gofdgefer, ^  Z Kł™3£li

kauczukowe i metalowe wy­
konuje po najtańszych cenach

w złtseis i srebrze
wykonuje po najtańszych cenach

rytownik i Goidgeier,

lii ci toMi

O r j ia t k i  d0 CzaPek- Pj>-10,111 miątki wojenne. 
Przybory ,vojskowe poleca 
Andrze Berliński. Lwów, 
Słowackiego 4, naprzeciw gt 
poczty.

mu u li
do roznoszenia gazet poszu­
kuje Administracya,, Dzien- 
niKa Ludowego

9 8 1 1 3

H. 1M@@EB,LWfilI,
ul. Kopernika I. 17,

ma do sprzedania w wielkiej ilości 
płaszcze i żakiety jedwabne, w iązełki 
damskie, reformy różnego rodzaju, rę­
kawiczki jedwabne i skórzane, woalki, 
podwiązk' damskie, kołnierzyki dam ­
skie, klamry do w ło só w , szpinki dpman- < 
szefów , kołnierzy i przody, ostrza do go-1 
lenia, laski spacerow e szelki, szczo ­
teczki do zębów , igły, kółka na klucze, 
grzebienie* różnego rodzaju, zatrzaski

Lista w ypłaty tygutk io w c  i
—  " — - d l a  r o t a o t m i c ó w  d z i e z n a y o l i  p o l e c a

O r u k a r n i a  T g n ,
w e  L w o w i e ,  u l l ,  S y Ł c a t n a i i i ł c s i .  3 3

&HSS8&S; Ł ;-r.

Calosseaim C o d z i e n n i  
t» godzinie 7 30 

wieczorem

3 Olyciolas żywe posągi. Edward Riden z nowym repertuarem, Marysi* Wilczyńska nowe pio­
senki Klwtno, człowiek w worku. Podług rozkazu, farsa. Obetkowa, tańce słowiańskie Wewerka , 
Reuter 1 Roberts, Bnrgcs. — W niedzielę i święta l  przedstawienia o gous 4. i 7*30. Bilety wcześnie/ 
do nabycia w składzie papieru S. Gabrielą, uj, Legionów 3. ■ „ ■■ ■,ja-- ■ i ,\j‘man ■■ i ■ 1

\
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Z I £ L E 1 I E » S R I  w  K R f M O T f ś
9 w e  L  w o w ie  i m Sam® fen, T o w a r z y s ^ w o  akcy jn e

p rzystępu je  na  p o d staw ie  u ch w a ły  W alnego  Z grom adzen ia  z 6 w rześnia 1919 i n a  podstaw ie  u c h w a ły  R ady Zawiado-wczej z dn ia  
4 paźd z ie rn ik a  1919 do podw yższenia sw ojego k a p ita łu  akcy jnego  z K. (3,000.000'— n a  K .  0 . O O O . O O O " —

t . j . o K .  2 ,0 0 0 .0 0 0 * —  ro z d z ie lo n e n a  1 0 .0 0 0 afccyi.
N iep o k ry te  d o tychczas

i. <39. El. I,000.0l>0*—  pa ft. 290'—  usrf. isyfcłsds siĘ
an > pabllanej ‘ subskrybent

i u s ta n a w ia  się o  ©  x x  9  xxx i s y j n ą .  :
NB rv
<g | |  a) d la  ak cy o n ary u szó w  s ta ry ch , k o rzy sta jący ch  z p rzyznanego  im p raw a  p o b o ru  1 akcy i now ej n a  6 ak cy i s ta ry ch  K. 3 5 0 ’ — T 3 a k c j f ^  

b) d la  ak cy o n ary u szó w  n o w ych , nie k o rzy sta jący ch  z p raw a  p o b o ru  po . . . , K . 5 6 0 *  — Z 3  a k C y f*

P rzy  zg łoszeniu  należv  uiścić gotów ką ca łą  cenę su b sk ry p cy jn ą  w raz  z 5 proc. odset kam i o d 'im ie n n e j w artośc i akcy i za 
czas od  1 styczn ia  1919 do dum  w p ła ty  — n a  w ypadek  nie p rzydz ie len ia  akcy i zw róci się w p łaco n e  kw oty  z 2 proc. b o n ifik acy ą  
od  d n ia  w p ła ty .

P rzy d z ia ł akcy i zastrzega się B ankow i K rajow em u i P rzem ysłow em u, k tó ry m  to  b an k o m  zostaje zastrzeżone dow olne 
p raw o  red u k cy i zgłoszeń now ych  a k cy o n a ry  uszy.

P raw o  p o b o ru  mus? być  w y k o n an em  przez do tychczasow ych  akcyonaryuszów  od d n ia  3 lis to p ad a  1919 do d n ia  3 g ru d n ia  
1919 pod  rygo rem  u tra ty  tegoż p raw a.

N owe akcye uczestn iczyć będą  w w y n ik ach  T ow arzystw a akcy jnego  od  1 stycznia  1919.
W y d an ie  now ych  akcy i n a s tąp i za zw rotem  p o tw ie rd zen ia  n a  złożoną w p ła tę  go tów kow ą i p o tw ie rd zen ia  p rzy d z ia łu  akcvi. 

Z g ło s z e n ia  i w p ła ty  d o  d n ia  55-g o  g ru d n ia  155;9 prt ypm i ją .:
BANK RRA]OWy Królestwa Galicy; i bodcm eryi z CJielftiem 

K sięstwem  Krafcowskiem we Liwowie, Filie w Krakowie, Stani* 
sław ow ie, Lublinie, ek sp ozytu ra  w Białej.

BANK PRZBIiiySłiOWy dla Królestwa Galicyi i bodom eryi 
z Wieikiem K sięstw em  Krakowskiem we bwowie, Filie w Kra* 
kawie, Drohobyczu, Krośnie, R zeszow ie, Dąbrowic, Ekspozytury  
w Borysław iu i S tr y ju .' 1428 - 3

K $ iS T R IW  ,
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n a t i B i  p r a s y z r t a ć ,  ź e

fctbl I blbalfe*  ■%

HOR S O L A L I “
s ą  u a j  2 © p s s e .
99

■HOK

B S M .IE r T E W E t łS T E  A
W k ład  m a s z y n  r o l n i c z y c h  i p r z e m y s ł .

Spółka z ograniczoną poręką

W E  L W O W I E ,  O L .  G R Ó D E C K A  5 9
poleca i dostarcza pojedynczo i hurtownie :

centryfug! szwedzkie, maszyny do szycia. MASZYNY 
ROLNICZE, jako to: ptugi, ptużki do karto: i, brony, 
sieczkarnie, m locarnie ręczne i kieratowe, kieraty, młynki 
do czyszczenia zboża, śrutowniki, buraczarki, pasy dra- 
ciar.e i parciane, oiiwy do maszyn, narzędzia kowalskie, 

pompy studzienne i budowlane etc.

Waluta zagraniczne na hipotekę domów, grun­
tów, konwersya długów hipotecznych n™ obcą wa­
lutę, nowy kredyt we frankach, lirach, dolarach oraz 
przekazy na zagranicę. — Zgłoszenia pod „Kredyt 
walutowy' w kmscelaryl adwokata Dra Maryana 
Appermana ul Sienkewicza 11 1717—2

mH B IE L IZ N A
s b s b b s ba
1 4 3 2 - 5  O

® dla pafi i panów oraz kompletne wyprawy ślubne 5 
a  także z dostarczonego materyału w m

| M  fa n a  M w  t a i a  Sina i
m t iW ,  UL SL0WKC8 IE6 0  L  2.

■ a a a s s a a ^ a a a s B & o a a i i a a B i iB B B a n a s n a a a R a

Ora Antoniego ESiumenfelda
Ciiorob^ *kiiry, włosów. Kosmety­
ka lekarska. Chorcby wenarycana 
Róntgen. Lampy kwarcowe. Darsoa- 
walizncyg. Endoskopia. Diatermia.

Lwów, Mtmtm Taiisiiej 1 ffiiok Hotelu Sg8f§e’g),

t r b u c e  Rfl^noBKhitfe h. m
HlOKONRHEnY SREBRNE H. 83 
T N B U C Ż R 8 R .8 9
s t n r ip iu e  m ^ z z u r n w E

o r a . »  BdCJIłS*X*-a.X»0,'OW3BI :-s 
WYK0NU1E GUSTOWNIE I SZYBKO JEDYn IE FIRMA

- ZAKŁAD - j l  fgffETSCŁCS i FABRYKA
RłłTOWMICZY PlEUZĘCi

l w ó w  S T R S T U S R N  83 rf PIĘTRO.

fP

Zakład dentystyczny
D r. W la d y s ła u )  R e l le r  

i e lózef R a p p a p o r t
Luióu), ulica Kopernika !. 3.

— — — tg— mmmma w sw e — » w a  a a w n w w w  u— j,«— n

S a O B Z t J C S K L l W H I  i. X?*.'E=L5B'K-T5:StA.J«,

=  ŚWIERZBY —
mrymljąyjaaagJei.ow j a f c O  Łctroratrjr n a u ^ w n

m Ś Q  D r . H E L M E R I G H A
CENA: 5 Kor., 10 Kor. i 15 Kor.
MYDŁO DO TEGO : 5 Kor. ::
ZIÓŁKA KREW CZYSZCZĄCE 3 Kor. 

joEsao-artKnsr s x c Ł i X £ )  i  -w sra n i. ó a a

SPIEKU K. E IT K i. IBS. MC i t i S H O

s u r o i D A  I  h l s z o n g
p rzy jm u je  od  godziny  4— 6-tej w ieczór

K A N T O R  F A B R Y K I  K A P U S T Y

Z A N D L E R A  T " ' 9
U l .  X. X, (sklep)

obok  k aw ia rn i W iedeńsk iej.

£ 0 &L dacz. nea. i red ak to r o d p o w ^ iz ia tn y  jaw  SZCZ Y REK. Druraem A OoAtnana w a L w ow ie, Sykstuska 1|L


